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i swego uniewinuić i usprawiedliwić, ale 
jaktom być może to usprawiedliwienie 

. . _ ! człowieka, który przed sądem usprawie-
Jeszcze o sprawie Parnella. 'dhwić siebie nie potrafi;? Moralna po- 

Obrady angielskiej Izby niższćj uad ' rażka, jaką poniósł przywódzea irlandzki,

/YWrW«ń, 29 listopada

adresem do tronu, które zwykle trwały 
tydzień a często i dłużćj, ukończone zo
stały przedwczoraj w kilku godzinach, sto
sownie do stawionego krótko przed zam
knięciem sesyi przeszłój wniosku. Nie j bliczną, który dla sprawy ofiary żadnój
ulega atoli żaduój wątpliwości, że do 
rychłego załatwienia kwestyi adresowój 
przyczyniło się niemało przykre, obecno
ścią Parnella i ostatuiemi zajściami wy
wołane usposobienie. Opozycya, nie wie
dząc, jaki koniec weźmie spór wywołany 
skandalicznym procesem rozwodowym, nie 
miała najmniejszój ochoty do dłuższój dy- 
skusyi, bo wszystkich myśli skupione 
były około kwestyi: Kto ustąpi, Parnell 
czy Gladstoue? Sytuacya tak się bo
wiem zaostrzyła, że ustąpienie jednego 
z nich stało się nieunikniouóm. Glad
stoue, dotknięty do żywego lekceważącą 
obojętnością, z jaką Parnell przyjął wszel
kie jego w tonie wielce przyjacielskim 
wypowiedziane rady i perswazye,! o któ
rych przywódzea irlandzki nawet stron
nikom swoim wcale nie doniósł, zaciął 
się i oświadczył stanowczo, że z Par
nellem razem w Izbie zasiadać nie myśli. 
Znaczenie Gladstona jest tymczasem tak 
wielkie, że samo ustąpienie jego byłoby 
niepowetowaną klęską nie tylko dla libe
ralnej opozycyi ale i dla sprawy irlandz
kiej, która mu wiele, bardzo wiele za
wdzięcza. To tóż dziwić się nie możua, 
że nawet wśród Irlandczyków, któ
rzy przed kilku dniami jeszcze przy- 
rzekli Parnellowi ślepe posłuszeństwo, 
dzisiaj inne zapanowało mniemanie, i że 
mnożą się z każdym dniem głosy, żąda
jące dla dobra sprawy, aby Parnell na 
razie z życia politycznego się wycofał. 
Postępowanie Parnella jest dziwnóm, za
gadkowym, jeżeli już nie wręcz oburza
jącym i zdradza wielkie samolubstwo. 
Korzystając z powagi, jaką cieszy! się 
dotąd, używa on wszelkich sztuczek i 
sposobów, aby tylko utrzymać się na 
dotychczasowym swym stanowisku. Wi
dząc, że w frakcyi własnyj grunt coraz 
więcyj z pod nóg mu się usuwa, że liczba 
posłów irlandzkich, żądających ustąpienia 
wzmaga się z dniem każdym, postanowił 
Parnell zaapelować teraz — jak donoszą 
najnowsze telegramy — wprost do ludu 
irlandzkiego! W tym celu wyda w tych 
dniach odezwę, w którój zamierza się 
usprawiedliwić (?) i poddać postępowanie 
swoje pod sąd ludu irlandzkiego. Parnell 
jest podobno zdania, że chwilowe ustą
pienie jego równałoby się zupełnemu wy
cofaniu z areny politycznój. gdyż byłoby 
jawnym przyznaniem się do winy. Raz 
wyrzekłszy się stanowiska i znaczenia 
dzisiejszego, nie odzyskałby go już nigdy. 
Wobec groźby Gladstona miał Parnell 
oświadczyć, że lud irlandzki da sobie 
radę i bez sprzymierzeńców liberalnych, 
i że sam powinien bronie swój sprawy 
nie licząc na nikogo. Jak wielkim jest 
przytem pomimo ostatnich zajść przy
krych wpływ tego bądź jak bądź niepo
spolitego a zagadkowego człowieka, do
wodzi fakt, że podczas wczorajszych 
obrad w Izbie większa część posłów ir
landzkich głosowała za jego inieyatywą 
przeciwko wnioskowi opozycyi a za rzą
dem, co wywołało nadzwyczajną sensacyą 
i uważanśm bywa za zmianę frontu.

To rozdwojenie w łonie opozycyi ni
komu takiego nie sprawia zadowolenia, 
jak półurzędowyj prasie angielskiój a 
zwłaszcza „Times’owi“, który jak wiado
mo od dawna już jest nieprzejednanym 
wrogiem przywódzcy irlandzkiego. Z zja
dliwą ironią szydzi dziś dziennik ten ze 
sędziwego Gladstona, zarzucając mu, że 
talent i znaczenie swe poświęcał dla 
„bandy ludzi bez wstydu, nie posiadają
cych najmniejszego prawa do współczu
cia. Za swe zabiegi, za poparcie, od
płacono mu bezprzykładnem upokorzeniem.“ 
Ale nie tylko półurzędowe, lecz i libe
ralne dzienniki nie szczędzą Parnellowi 
ostrych przycinków, oburzając się na jego 
niesłychany egoizm, któremu nawet wzgląd 
na sprawę podporządkować zamierza. 
„Daily News“ zaznacza, że byłoby to 
bezprzykładną niesprawiedliwością, gdyby 
tak zasłużony mąż stanu, jak Gladstone, 
miał ustąpić... „dla bohatera skandali
cznego procesu rozwodowego“.

Rzecz dziwna, niepojęta Diemal, że 
wszelkie te głosy, w połączeniu z wielu 
głosami przestrzegającemiw prasie irlandz- 
kiój, nie wywarły dotychczas najmniej
szego wrażenia. Parnell zamierza się 
wprawdzie przed ludem z postępowania

odbije się tóż uajniezawoduiój na calótn 
Stronnictwie i wielką sprawie całój wy
rządzić może szkodę Człowiek który tego 
nie odczuwa, który lekceważy opinią pu

ponieść nie chce, czyż może i czy powi- 
nieu być dłużój przywódzcą narodu?

Parnell wezwał podobno lad irlandzki, 
aby wstrzymał się z sądem swym, dopóki 
zapowiedzianej odezwy jego nie przeczyta. 
Powodowani niezmienną życzliwością i 
współczuciem dla ludu irlandzkiego, pra
gnęlibyśmy szczerze, aby odezwa ta była 
rzeczywiście usprawiedliwieniem Parnella. 
Nie łudzimy się jeduakże co do tego zby- 
tuią nadzieją.

W ostatniój chwili donosi telegram, 
że przebywający w Ameryce posłowie 
irlandzcy, O’Brien i Dillon, oświadczyli 
się również za chwilowóm ustąpieniem 
Parnella.... ,

Telegramy.
Wiedeń, 28 listopada. (Sejm dolno- 

rakuzki.) Podczas obrad dzisiejszych Dad 
projektem do nowego statutu dla miasta 
Wiednia, zwrócił namiestnik uwagę na 
wielkie korzyśei, jakie z projektu tego 
wynikają dla całego miasta. Namiestnik 
wspomniał dalój o wielkich ustępstwach, 
jakie rząd obecny poczynił na rzecz mia
sta i zaznaczył, że żaden rząd dotych
czasowy tyle dla rozwoju miasta nie 
uczynił, co rząd obecny. To też przed
łożony sejmowi projekt odpowiada zupeł
nie inteneyom ludności. W ciągu obrad 
wczorajszych zaprzeczył namiestnik po
głoskom, jakoby rząd zamierzał Wiedeń 
ufortyfikować. O zamiarze takim ani mo
wy nie było.

Praga, 28 listopada. Sejm czeski 
uchwalił ua dzisiejszym posiedzeniu wspar
cie dla poszkodowanych przez powódź 
ostatnią okolic. Poseł Hofmann z Kar
łowych Warów oświadczył, że szkody, ja
kie miasto pouiosło wskutek powodzi tój 
wynoszą co nąjmniój 250 tysięcy flore
nów. Straty osób prywatnych obliczono 
na 960 tysięcy florenów. — Następnie 
przyjął sejm §§ 15 i 16 projektu ugodo
wego o krajowój radzie agronomicznej; 
na porządku obrad jutrzejszego posiedze
nia budżet prowizoryczny.

Fożoń (Pressbnrg), 28 listopada. Dzi
siaj rano odczuto tu dwa silne pionowe 
wstrząśnienia ziemi, połączone z grzmotem 
podziemnym

Paryż, 28 listopada. „Echo de Pa- 
ris“ dowiaduje się, ze ministerstwo woj
ny przekazało ministerstwu rólnictwa 25 
tysięcy małokalibrowych karabinów w 
celu uzbrojenia niemi rządowych gajo
wych i leśników. Równocześnie przeka
zano 70 tysięcy tychże karabinów dla 
wszystkich 31 batalionów niższych urzę
dników i strażników celnych. Armia te- 
rytoryalna pr siada karabiny te już od 
dość dawna. — Konnica francuzka uzbro
joną zostanie w małokalibrowe karabiuki 
w ciągu bieżąeój zimy.

Paryż, 28 listopada. (Izba deputo
wanych.) Podczas obrad nad budżetem 
przyjęto ustęp prawa finansowego, doty
czący dodatku do budżetu kolonii Anamu 
i Tonkinu, 284 głosami przeciwko 199 i 
11 stosownie do wniosku rządu. Rozpra
wy nad kwestyą ważności mandatu dep. 
Mary Raynaud odroczono do ponie
działku.

Paryż, 28 listopada. Prezydent Car
not przyjmował dzisiaj ambasadora fran- 
cuzkiego przy Watykanie, hr. Lafevre 
de Behaine. — Minister marynarki roz
porządził, aby przy egzaminach wstępnych 
do wyższych szkól marynarskich uwzglę
dniano przedewszystkióm tych kandyda
tów, którzy władają także językiem nie
mieckim. — Według dotychczasowych 
badań, wynoszą pasywa banku Mary 
Raynanda 5 milionów fr. — Do „Temps a“ 
donoszą Bakelu nad Górnym Senegalem, 
że kandydat francuzki do tronu państwa 
afrykańskiego Dagroa, Szeik Mahmadu, 
został w tych dniach przez siepaczy 
Abdula Bubakara zamordowanym. Fran- 
cya straciła w nim bardzo wpływowego i 
dzielnego sprzymierzeńca, i będzie nie
zawodnie zmuszoną pomścić śmierć jego 
na sprawcy morderstwa. Jenerał gu
bernator Algieru podejmie _ niezawodnie 
obliczoną na 2 miesiące podróż do połu
dniowych okolic Algieru, w celu zbada

IRF" Uczmw dzieci czytać po polsku!

uia lokalnych warunków i terenu pod za
projektowaną kolój transsabarjjską.

Paryż, 28 listopada. Pomiędzy cho
rymi, którym wczoraj zaszczepiono linię 
dr. Kocha znajdował się także młodzie
niec cierpiący na koksalgią. 8xutek linify 
okazał się już po trzech godzinach. Dzi
siaj skonstatowano w Mieeiio4.il licznego 
grona lekarzy i dzienni..arzy znaczne po 
lepszeoie. Ropienie się rany zmniejszyło 
się w ciągu 24 godzin znacznie. Szybki 
ten rezultat wywołał wMkie wrażenie.— 
Dzisiaj zaszczepił prof. Póan w szpitalu 
św. Ludwika limfę dr. Kocha innym 12 
chorym. — Telegram nadesłany przez dr. 
Helme. z Berlina do „Módócine modernę“ 
wyraża się natomiast o rezultatach me
tody Kocha bardzo pesymistycznie.

Bruksela, 28 listopada. Pó urzędowy 
organ „Courrierde Brrselles“, żali się na 
to, że prawica zdecydowała się poddać 
wuiosek żądający rewizyi konstytucji 
wogóle pod obrady Izby i wyraża na
dzieję, że większość w ostatniój jeszcze 
chwili zamiar rewizyi bezwzględnie potępi.
— Wczoraj odbył się tu wiec socyalisty- 
czny, na którym delegat Anseele zdawał 
sprawę z obrad wieca haleńskiego, sła
wiąc organizacyą uienreckiój demokracyi 
socyalnój, jako wzór dla socyalistów 
innych krajów. Inny socy&lista oświ«d- 
czył, że rychlej spocząć nie należy, do
póki w Belgii prawo powszechnego gloso
wania przeprowadzonym nie zostanie.

Haya, 28 listopada. Królowa re- 
jentka zamierza podobno zażądać prze
dłużenia czasu, pozostawionego Holandyi 
do namysłu w sprawie uchwał konferen
cji brukselskiój.

Berno (szwajcarskie), 28 listopada. 
Komisarz rządowy Kuenzli doniósł radzie 
związkowćj, że wielka rada kantonalna 
obradować będzie uad dekretem wybor
czym dopióro w poniedziałek, poczóra za
raz przystąpi do wyboru nowego rządu. 
Trudności wszelkie usunięte.

Rzym, 28 listopada. Deputowany 
radykalny Ferrari postanowi! zainterpe- 
lować w Izbie Crispiego, eo do niektórych 
szczegółów przymierza z Austryą i Niem
cami. — W obec zapewnień peszteńskich 
dzienników liberalnych, że rząd węg.erski 
w sprawie małżeństw mięszanycn nie 
ustąpi, zaznacza „Mouiteur de Romę“, że 
w takim razie odpowiedzialność za wy
wołanie walki knlturuój spadnie na rząd.

Zofia, 28 listopada. Minister finan
sów przedłożył Sobraniu zawarte z kilku 
państwami traktaty handlowe. Izba prze
kazała je osobnój komisji. — Wszyscy 
tutejsi ajenci dyplomatyczni przesłali no
wemu ministrowi spraw zewnętrznych i 
kultu Grekowowi, listy gratulacyjne. — 
Śledztwo wytoczone przez władze ture
ckie w sprawie zamordowania popa Sto- 
jana, wykazało podobno zupełną bezpod
stawność zarzutów, czynionych przez 
prasę serbską biskupowi Siuezynszowi.

Bukareszt, 28 listopada. Dziś rano 
odczuto niemal w całym kraju tak silne 
trzęsienie ziemi, że ściany wielu domów 
popękały. Zresztą nie wydarzyło się ża
dne nieszczęście.

Petersburg, 28 listopada. „Pttersb. 
Wied.“ zwracają uwagę na konieczność 
uzupełnienia finlandzkich sfer urzędniczych 
żywiołami rosyjskiemi i to nietylko ze 
wzlgędów na wzmocnienie wpływów ro
syjskich w kraju tym, lecz także ze 
względów techniezycti, ponieważ stwier
dzoną jest rzeczą, że np. wśród finlandzkich 
sędziów i urzędników sądowych zaledwie 
20% posiada wykształcenie uniwersyteckie.
— Ambasador niemiecki przy dworze rosyj
skim jenerał Sehweinitz, obchodził dzisiaj 
50 letni jubileusz swój służby wojskowój. 
W imieniu cara powinszo wał mu jen. adj. 
Richter. Inni członkowie rodziny carskiój 
złożyli mu życzenia swe osobiście.

ĆNowy York, 28 listopada. Pogłoska 
o starciu wojsk związkowych z Indya- 
nami pod fortem Koegh nie potwierdza 
się. Powstanie słabnie i jest nadzieja, że 
wkrótce już ustanie zupełnie. — Z Bue
nos Ayres donoszą, że wszystkim urzę
dnikom państwowym obniżono płacę o 100/0.

* Strzelno, 28 listopada. W spra 
wie wyboiów z gmin wiejskich do sejmu 
prowincjonalnego donosimy, iż wczoraj 
wybrani zostali na delegatów : z obwodów 
strzelinskieh pp. Matczyński i Oraffstein, 
i z obwodu krnświckiego pan Wł. Micki, 
a zatem wszyscy trzój przez komitet po 
sta vieni kandydaci. Udział na wyborach 
był liczny, a wyborcy spełnili wszyscy 
pomimo bardzo złej drogi, swej obowią
zek. („Nadgop.“)

* „Kreuz Ztg* zamitściła w wczo
rajszym numerze artykuł p. t. „Rosyjska 
własność ziemska w Królestwie Polskiem."1 
Z artykułu tego przebija się zadowolenie, 
że rusyfikacja Królestwa dotychczas ża
dnego niemal nie odniosła skutku 
W końcu rozbiera „Kreuz Ztg. znany 
projekt kolonizacyjny Jaruionkina i na
zywa go „projektem niedojrzałym i gwał
townym“ A przecież projekt ton jest 
tylko slabem naśladownictwem koloniza
cji niemieck ój w prowincjach polskich 
Tego widocznie „Kreuz Ztg.“ zrozumieć 
nie chce.

Jeszcze z powoda okólników wrocławskich.
Życzliwa pismu naszemu osoba, która 

czytała artykuły nasze o okólnikach wro
cławskich, przysyła uatn numer wiedeń
skiego „Vaterlandu“ z czasu pobytu 
Najprzew. księcia Biskupa wrocławskiego 
w'Wieduiu, z tego dnia, w którym wła
śnie ksiądz Biskup Kopp miał mszą św 
w kaplicy utworzonój z pokoju, w którym 
mieszkał w Wiedniu rodak nasz św. Sta
nisław Kostka — w kaplicy zwiedzanój 
w Wiedniu przez każdego Polaka.

W tym to dniu wiedeński „Vaterland“ 
uważał za stosowne wystąpić z artyku
łem zatytułowanym „Fürstbischof Kopp 
als Germanisator,“ nadesłanym redakcyi 
z austryackiego Slązka, a piorunującym 
przeciw pismom polskim, które ośmieliły 
się wypowiedzieć zdanie swoje o sposobie, 
w jaki ks. Biskup Kopp zaleca dzie
ciom polskim wykładać naukę religii, przy
gotowywać je do Sakramentów św. i 
w ogóle Polakom głosić słowo Boże.

Nesamprzód winniśmy zaznaczyć, że 
„Vaterland“ grzeszy przesadą na obie 
strony, raz zarzucając pismom katolickim

uizatorem zupełuie rządowi oddanym, wię- 
cój dbałym o szerzenie germanizmu ani
żeli Królestwa B ż go, jakoby go poró
wnywały z odstępcą Sedlnitzkim — a z 
drugiój strony biorąc ks. Biskupa w obro
nę z tego powodu, że przecież w obu 
jego ostatnich okólnikach sierpniowych 
uie masz nic takiego, roby bezstronnie i 
objektywnie można uważać „za Gewalt- 
massregeln zur Unterdrückung des Po- 
lenthnms.“

My się z góry zastrzedz musimy, że 
w artykułach naszych nie napisaliśmy nic 
takiego, coby nprawuiało „Vaterland“ do 
zarzutu jakobyśmy księcia Biskupa Koppa 
ua równi stawiali z Sedlnitzkim, albo za
rzucali mu, że nie dba o rozszerzanie 
Królestwa Bożego na ziemi. Myśmy tylko 
wyrażali słuszny żal, że w ten sposób 
katolicy Polacy ua Górnym Ślązku z do
brodziejstw religii świętój wykładanój im 
nawet przez kapłanów w języku obcym i 
niezrozumiałym, korzystać nie będą mogli 
w ogóle, — myśmy tylko wykazywali, że 
taka praktyka sprzeciwia się odwieczuym 
zasadom Kościoła, który od dnia zesłania 
Ducha świętego, aż do obecnój chwili po 
wszystkie czasy uwzględnia w głoszeniu 
Ewangelii św. język każdego narodu, 
wśród którego pracuje. Pominęliśmy we 
wywodach naszych nawet ten fakt, że nie 
tylko w XIX. ale już w IX wieku Pa
pieże rzymscy brali skutecznie w obrouę 
uciśnionych Słowian południowych, gnę
bionych i prześladowanych wraz z świę
tym Metodym przez Arcybiskupów i Bi
skupów salcburskicb, pasawskich, fry- 
zyngskich — i że na tych brutalnych 
germanizatorów IX wieku padały z Rzymu 
gromy i ostre napomnienia.

Nie twierdziły tóż pisma polskie, ja
koby książę Biskup Kopp chciał używać 
gwałtownych środków do wytępienia pol
skości, boć przecież Biskup katolicki za 
dni naszych nie posiada żadnych środków 
gwałtownych, aby mógł narodowi język 
wydzierać — myśmy tylko ubolewali nad 
tćm, że książę Biskup zaleca używać 
niewłaściwych zwyczajnych środków do 
porozumiewania się pasterzy z wiernymi.

Tak tedy my jesteśmy w zupetućj zgo
dzie z sumieniem naszćm i możemy się 
każdemu dowodnie wykazać, żeśmy ani 
powadze Biskupićj, którą jako katolicy 
wysoko cenimy, — nie ubliżali, ani w 
ogóle Najprzewielebniejszemn księciu Bi
skupowi nie robili zarzutów, ua które 
okólniki jego nie zasługiwały — a w szcze
gólności nie zarzucaliśmy Jego Książęco 
Biskupićj Mośei, jakoby nas Polaków 
gwałtownemi środkami chciał germanizo- 
wać. Co do znajomości szacunku, nale
żącego się godności biskupsój, rościmy
sobie przynajmniej takie samo prawo, co dyeeezyan. Prośmy Bog’ 
co wiedeński „Vaterland“. - Biskup wrocławski ani w

Wiedeński organ katolicki przedsta
wia nam okólniki książęco-biskupie z zu
pełnie nowój strony i to z tój, jakoby 
zadauiem ich było „wziąść duchowieństwo' 
góruoślązkie w obronę przed insynuacja
mi rządu.“ Ksiądz Biskup zakazuje księ
żom uczenia dzieci polskiego czytania ua 
katechiźraie dyecezyalnym jedynie dla 
tego, aby w ogóle nie podawać u rządu 
w podejrzenie polskiego katechizmu.

Obcięlibyśmy być pełnymi podziwu dla 
tój dyplomacji „Vaterlaudu“ i tój przeni- 
kliwój subteluości korespondenta jój 
ale nie możemy, bo spostrzegamy, że bie
dak sprawdza tylko niemieckie przysło
wie: „Er. schttttet mit dem Bade auch 
das Kind ans“ — usuwa z podejrzliwością 
rządu razem naukę polskiego czytania. 
Jasną jest rzeczą, że jeśli dzieci mają 
korzystać z katechizmu polskiego, to po
winny go umieć czytać, — jeśli się dzie
ciom odbiera możność nauczenia się tego 
czytania — cóż im pozostanie z katechi
zmu? Nic.

Po wysunięciu naprzód onój dyplomay 
tycznój subtelności wali się zaraz drugi 
argument równie tyle wart, co po
przedni.

Na Górnym Slązku jest bardzo wielu 
Niemców rozrzuconych pomiędzy Pola
kami. Ci niemieccy katolicy tworzą miej
scami bardzo poważne mniejszości — i te 
książę Biskup musi brać w obronę. Za 
nacisk rządowy, który te poważne mniej
szości wytwarza, księcia Biskupa odpo
wiedzialnym czynić nie można.

Nigdy, przenigdy! My go też nie 
tylko nie czynimy odpowiedzialnym, ale 
też ani nawet za to, że się temi mniej
szościami niemieckiemi opiekuje. Pozwa
lamy sobie tylko prosić, aby równocze
śnie opiekował się mniejszościami pol- 
skiemi, gdzie się one znajdują w dyaspo-

poświęcał ogromnych większości poiskiełh 
O to chodzi.

Zarzut „Vaterlandu,“ jakoby pisma 
polskie i francuzkie źle przedstawiały 
zamiary i inteneye księcia Biskupa szu
kając jakichś skrytych sprężyn — nas nie 
dotyczy, bośmy w„Kuryerze Pozn.“ ustęp 
za ustępem z okólników księcia Biskupa 
przytaczali i rozbierali. Wyraźnie przy- 
przypominamy, że przepisanie kazań nie
mieckich dla katolików Niemców uwa
żamy za rzecz zupełnie w porządku 
będącą.

Z pozytywnych dowodów na to, że 
książę Biskup wrocławski zawsze dla Po
laków był sprawiedliwy, przytacza „Va
terland“ to, że książę Biskup polskim 
dyecezyanom swoim objawiał zawsze swą 
życzliwość z powodu ich glębokiój religij
ności — a powtó-e to, że swym polskim 
kapłanom (nichtdeutseher Clerus) nie brat 
za złe ich przywiązania do swego ludu 
i do swój mowy ojczystćj (po coby to 
miał czynić? Red. „Kur. Pozn.“), radził 
im tylko, aby się nie mieszali w nie
szczęsny zatarg narodowy, który wszystko 
zatruwa, aby się nie mieszali w zatarg 
ten w sposób, któryby mógł szkodzić ich 
powadie i ich działaniu.

To są po prostu jrazesy, które nic nie 
mówią i niczego nie dowodzą. Walka 
kulturna zatruwała życie publiczne w 
Niemczech — a jednak nikt ze strony 
kościelnój nie kazał się wstrzymywać 
księżom katolickim od tój walki. Owszćm 
Papież, Biskupi i my wszyscy wzajemnie 
zagrzewaliśmy się, aby stać twardo przy 
zasadach Kościoła. Walka o język, mia
nowicie, o ile on ma styczność z urzędem, 
ze szkołą, z kościołem, jest niezawodnie 
świętą i wielką. W obronie tych świę
tości naszych narodowych musimy stać 
wytrwale i odważnie — i tych świętości 
zdradzić, ani opuścić nam nie wolno. Nie 
wolno tćż Najprzew. księżom Biskupom po
lecać duchowieństwa, aby dla dyploma
tycznych względów opuszczali swych wier
nych parafian i przyczyniali się w jaki
kolwiek sposób do wydzierania im języka 
ojczystego.

To, co Najprzew. ksiądz Biskup Kopp 
w ostatnich tygodniach zrobił w swym 
konwikcie i w gimnazyum św. Elżbiety, 
aby uczniom tych zakładów ułatwić na
bycie znajomości języka polskiego — ♦ 
z wdzięcznością uznajemy i mamy 
dzieję, że ten dostojnik Kościoła, ot*‘ 
jąc opieką swą dyeeezyan narodi 
niemieckiój, nie dopuści tego, 
pod względem religijno-językow’ 
miała krzywda milionowi jep
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powolny sposób nie pozwolił nigdy niem
czyć Górnoślązaków!

w Z naszych bólów.

KoŃclaw, 28 listopada.
Wobec smutnego nader faktu, jaki 

kilka dni temu zaszedł w jednój z tutej
szych szkół ludowych, a o który w końcu 
jeszcze potrącę — dziwną wydawać się 
będzie odpowiedź król, rejencyi, dana je
dnemu z tutejszych obywateli, który w 
imieniu kil|u wystósował prośbę uniżoną, 
aieby dzieciom polskim, uczęszczającym 
do t. zw. wyższój szkoły żeóskiój, udzie
lano naukę religii św. w ojczystym ich 
języku.

Płonną ma snąć pozostać nadzieja le
pszych czasów; my ich się bodaj docze
kamy — chociaż bowiem za nami prze
mawiają i orzeczenia i obietnice i porę
czenia osób u steru rządu stojących, wła
dze niższe w poczuciu swój władzy i w 
imię zasady „sic volo, sic jubeo“ — ro
bią i działają, jak im się podoba.

Nie wiem już od jak dawna, istnieje 
tutaj po zwinięciu szkoły żeóskiój ś. p. 
pani Pnffue, która błogi wywierała wpływ 
i ogólną cieszyła się sympatyą, wyższa 
szkoła żeńska pod kierownictwem panny 
Sch. — Niemki i protestantki — doktó- 
rój uczęszczają, w liczbie nie wiem już 
jakiój, dziewczynki polskie nwiój więcój 
we wieku 9—11 lat. Chcąc dzieciom 
swoim jakie takie dać wychowanie, ro
dzice tychże zmuszeni są dzieci tój szkole 
powierzać, nie mając po części na to, 
ażeby je oddawać na pensyą do Pozna
nia lub gdzieindziój je wysyłać po za 
granice kraju. — Z póczątku nadzór w 
nauce religii św. miał jeszcze pierwszy 
mansyonarz ówczesny a dzisiaj proboszcz, 
który też, świadom obowiązku swego, re
gularnie do szkoły tój zachodził i był 
obecny na wykładzie jednój z nauczycie
lek, panny Z., Polki, zresztą i katoliczki; 
nie długo to jednakże trwało, bo po kilku 
zaledwie miesiącach odbiera ks. B. za
wiadomienie od król, rejencyi, że wstęp 
do szkoły ma wzbroniony i nadzór odtąd 
wszelki ustaje; równocześnie także uwia
domiono kierowniczkę zakładu, że religia 
św. odtąd wykładać się będzie w języku 
niemieckim. Wiedziano widocznie, że na 
tego rodzaju wykład religii św. dzieciom 
małoletnim i nierozumiejącym jak się na
leży języka niemieckiego, żaden uczciwie 
myślący kapłan się nie zgodzi.

Nie chcąc szkoły panny Sch. narazić 
na szwank, rodzice początkowo czynili 
rozmaite kroki, ażeby dzieciom obok wy
kładu niemieckiego zapewnić i polski, 
starali się jak mogli, zabiegi wszelakie 
pozostały bezowocne, ponieważ dyry- 
gentka szkoły zasłaniała się zwyczajnie 
rozporządzeniem wyższój władzy. Jak 
dalece uwzględniano tutaj parytetyczność, 
okazuje się najlepiej z tego, że inspekto
rem powiatowym w owój szkole jest ewan
gelicki pastor z Leszna, a księdzu kato
lickiemu nadzoru nawet nad nauką religii 
św. nie zostawiono.

Wobec tak anormalnych stósnnków 
nie pozostało nic innego, jak wprost udać 
się do król, rejencyi z prośbą o reme-

durę! Spodziewano się bowiem, że dziś 
po smutnych doświadczeniach, jakie rząd 
miał sposobność porobić, panowie od „zie
lonego stolika“ będą względniejsi i złemu 
zaradzą! Wysoka Rejencya sama to 
była powinna uznać, że jeżeli się tole
ruje wykład rthgii w ojczystym języku 
po innych katolickich zakładach, peu- 
syach i szkołach gimuazyalnych w niż
szych klasach, i w tym przypadku spra
wiedliwym być trzeba, tem więcój, że oj
cowie w podaniu swem wyraźnie twier
dzą, że dzieci żadnego w nauce religii 
św. uie'rcbią postępu, owszem tę naukę 
dla wykładu niemieckiego sobie lekcewa
żą. Jakżeż dziecko może korzystać, je
śli siedzi na nauce jak na „niemieckiem 
kazauiu“; pieśni żaduych kościelnych nie 
słyszy — o przygotowaniu do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św. ani mowy nie 
ma; gdzież tu nareszcie u dziecka ma 
się znaleść zamiłowanie cnoty, bojaźui 
Bożój i pobożności?

Otóż na to podanie nasze klasyczną 
odebraliśmy odpowiedź pod duiem 21 li
stopada b. r.:

„Künigl. Regierung zu Posen.

Auf Ihre Eingabe vom 6-ten Nov. 
d. J., betreffend den Religionsunter
richt in der dortigen höheren Privat- 
Töchterschu'e, erwidern wir Ihnen, 
dass wir nicht gestatten können, dass 
der fragliche Unterricht in poln. Spra
che ertheilt werde.

Wir stellen Ihnen anheim, den 
Mitunterzeichneru hievon Mittheilung 
zu machen.

von Siegroih 
in V.“

Nie ma co mówić: krótkie i zrozu
miałe, — i to się nazywa „Ich will, 
dass meinem Volke die Religion erhalten 
bleibe!“

Oczywista, na tóm nie koniec, pój
dziemy dalój, — od rejencyi źle poinfor 
mowanój, pójdziemy do ministeryum lepiój 
poinformowanego, a jak i tam doznamy 
rekuzy, od czego petycya na ręce naszych 
posłów ?

Z Nowym Rokiem podobno opuszcza 
szkołę panna Z., która dotychczas naukę 
religii dzieciom udzielała; kto po Nowym 
Roku naukę obejmie, nie wiadomo; dyry- 
gentka przy najlepszój chęci odpowie- 
dniój osobistości znaleść nie może, lubo 
nie wątpię, żeby ją z pewnością znalazła 
w osobie jednego lub drugiego z kapła
nów miejscowych, którzy obok pracy w 
licznój parafii i ten trud gotowi ponieść, 
byleby nie „conditionibus sic stantibus,“

*) Fakt smutny, o który na samym 
wstępie mój korespondencyi potrąciłem a 
który liebe światło rzuca na moralne wy
kształcenie młodzieży, poświęcającój się 
zawodowi nauczycielskiemu, może choć 
w części otworzy oczy kołom kompeten
tnym, że na tej drodze nie dobiega się 
do celu i to pomiędzy ludem, który w 
gruncie serca jest pobożny i szczerze do 
wiary Ojców swoich przywiązany. Sze- 
rzój nad tym smutnym ewenementem nie 
godzi mi się rozpisywać, bo są rzeczy, 
które najlepiój pokryć płaszczem milcze-

♦) Zobacz pod wiadomościami potocznemi ko- 
respondencyą kościańską.

nia, a głównie dla tego, żeby nie siać 
zgorszenia pomiędzy maluczkimi.

Jeden z ojców!

Szkoła wyznaniowa i Aostryi.
Katolicy austryaccy toczą dalój walkę 

na korzyść szkoły wyznauiowój. Na 
jedcóm z ostatnich posiedzeń sejmu Wyż
szój Austryi postawił deputowany Strnadt 
następujący wniosek:

„Uprasza się rząd ponowuie, aby 
uwzględnił prośbę sformułowaną przez 
wielką część reprezentacyi prowiucyonal- 
nych i katolickich, mających na celu 
przywrócenie szkoły wyzuaniowój“.

Mgr. Doppelbauer, Biskup z Liuzu, 
przedłożył w dlugiój mowie żądania epi
skopatu. Ten ostatni chce, nie aby się 
cofano w tóm, co dotyczy szkoły, lecz 
aby robiono postępy w granicach wiary. 
Mgr. Dogpelbauer życzy sobie oprócz 
tego pomnożenia liczby przedstawicieli 
katolickich w prowincyoualuój Radzie 
szkóluój, większój rozciągłości prawa nad
zoru ze strony Kościoła wraz z pań
stwem, wreszci. podziału szkól wedle 
wyznań.

Deputowany Edelbacber oświadczył w 
imieniu liberałów, że głosować będzie 
przeciwko rzeczouój rezolucyi, zaznacza
jąc, że akta stronnictwa „klerykaluego“ 
w Radzie państwa dowiodą, iź stronni
ctwo to ma tylko na widoku obniżenie 
poziomu nauki. Rezolucyą mimo to przy
jęto 32 głosami przeciwko 14.

Przeciwnie sejm w Salzburgu prze
szedł do porządku obrad Dad wzmianką 
dep. Fuchsa, żądającego nadzoru nad 
szkołą ze strony duchownych. Jedynie 
dziesięciu deputowanych konserwatywno- 
katolickich powstało za wnioskiem.

Katolicy austryaccy nie powinni się 
zniechęcać: usiłowania ich niezawodnie 
uwieńczy pomyślny skutek.

Krzy woirzysiesłwa na Gtajiii Wn-
Niedawno temu tak ksiądz Biskup 

dr. Kopp w okólniku swoim, jak i ksiądz 
dziekan Strzybny na posiedzeniu stowa
rzyszenia polsko-katolickiój czeladzi w Ra
ciborzu wyrzekali na mnożące się na 
Góraym Slązku krzywoprzysięstwa. Ks. 
Biskup wyraził głęboki żal swój z tego 
powodu, dodając, że nigdyby nie był po
sądzał swoich górnoślązkich dyecezyan, 
których pobożność i cnoty religijne nie
jednokrotnie poznał, aby się pomiędzy 
nimi znajdowali tacy, w których prze
świadczenie o świętości przysięgi tak nizko 
upadło, albo zupełnie zniknęło. My sądzi
my, że tego smutnego objawu inne są 
przyczyny. Oczywiście są ludzie, którzy 
rozmyślnie popełniają krzywoprzysięstwo, 
wielu jednak zdaniem naszóm dopuszcza 
się tej zbrodni bezwiednie, a winą tego 
jest całkióm fałszywy system szkólny na 
Górnym Slązku. Młodzież, opuszczając 
elementarne szkoły, w których je trapią 
wbijaniem w głowę niemieckich słówek, 
a umysłu nie rozwijają, nie umie wysło
wić się dobrze ani po polsku, ani po nie

miecku, aui też zrozumieć od razu, co się 
do mój mówi.

Gdy taki wychowauiec szkół górno
ślązkich stanie przed sądem bądź to jako 
oskarżony, bądź to jako świadek, pytają 
go się, czy mówi po niemiecku. On, wi 
dząc przed sobą samych Niemców, o któ
rych nieskończonój wyższości jest prze
konany, boć mu ciągle prawią od mło
dości, że Niemiec daleko wyżój stoi od 
Polaka, sądzi w swój naiwności, że im 
się przypodoba, gdy powie, że umie po 
niemiecku, chociaż jego zasób słów i wy 
rażeń niemieckich nader jest szczupły; 
inny wstydzi się przyznać publicznie, że 
jest Polakiem, boć Niemcy na Góruym 
Slązku szydzą sobie z „Wasser-Polacka,“ 
jak to powszechnie wiadomo, nie można 
się więc dziwić, że tacy ludzie często nie 
wiedzą, o co chodzi, i sprzeczne lub nie
dorzeczne dają odpowiedzi, uie umiejąc 
jasno myśli swych w obcym języku wy
razić. Prawda, że jeśli który do polskiój 
narodowości się przyzna, tłómaczą mu 
pytania, ale pożal się Boże takiój pol
szczyzny! Słyszeliśmy tłómaczy, którzy 
stwarzali takie językowe dziwolągi, że 
ich w żaden sposób zrozumieć nie było 
można, a cóż to dopiero będzie, gdy na 
Górnym Slązku zaprowadzą klasyczną 
metodę pozostawiania imion własnych w 
pierwszym przypadku w tłómaczeniul 
Znajdują się wprawdzie pomiędzy sędzia
mi bądź to ua sądach ławniczych lub 
przysięgłych ludzie, którzy lepiój od urzę
dowego tłómacza znają obadwa języki, 
ale tym odezwać się nie wolno, bo, jak 
się pewien prezydujący wyraził, ich rze
czą jest sądzić, a nie mieszać się do roz
praw. Owemu panu w tóm słuszuości 
przyznać nie możemy, bo, gdy w ważuój 
sprawie sędzia widzi, że tłómacz fałszy
wie lub niezrozumiale tłómaczy, wtedy 
powinien mieć prawo wypowiedzieć zda
nie swoje, jak mu sumienie nakazuje. 
Nie każdy jednak ma chęć i odwagę na
rażać się na takie nieprzyjemności, ja
kich doznał przed dwoma laty pewit-u 
chemik jako sędzia przysięgły, który, w 
przekonaniu, że świadek na niekorzyść 
obżałowanego zdaje oświadczenie sku
tkiem niedostatecznój znajomości rzeczy, 
przeciwko temu wystąpił, za co srogą od 
przewodniczącego otrzymał naganę.

Inną przyczyną krzywoprzysięstwa jest 
szorstkie, gwałtowne nieraz postępowanie 
przewodniczących, zżymających się, jeśli 
obżałowany lub świadek z powodu uiedo 
statecznój znajomości języka nie umie się 
jasno wysłowić. Takie postępowanie nie 
zgadza się z powagą urzędu. Prosty 
człowiek, w ostrym tonie zagadany 
w obec licznie zgromadzonój publiczności, 
traci przytomność, mięsza się i plecie, co 
mu na myśl przyjdzie, nie zdając sobie 
sprawy, czy wszystko zgadza się ściśle z 
prawdą.

Zdaniem też naszóm przysięgać się 
powinno przed zeznaniem, bo wtedy czło
wiek jest ostrożniejszym, a nie po zezna
niu, jak to piszącemu te słowa pewnego 
razu uczynić kazano, nie zwróciwszy mu 
nawet poprzednio uwagi, że przysięgać 
będzie. Jeśli więc po zeznaniu przysię
gę kto ma składać, to trzeba go z góry 
ostrzedz.

Dodać należy, że nieraz przewodni

czący tak szablonowym sposobem, tak zi
mno i obojętnie prawi ludziom o ważności 
przysięgi, że przemówienie jego wrażenia 
sprawić nie może. Zresztą przeciwni je
steśmy temu, aby o lada co, czasem o 
50 fenygów, przysięgać kazano, bo takim 
sposobem przysięga powszednieje.

Powyższe uwagi tłómaczą mnożenie 
się krzywoprzysięstw na Górnym Szląsku. 
Słusznie ks. Biskup dr. Kopp poleca księ
żom, aby wlewali w serca ludu górno- 
szląskiego poczucie, jak świętym aktem 
jest przysięga, niesłusznie jedaak upatruje 
przyczynę złego li tylko w braku religij
ności. Trzeba starać się o to, aby sy
stem szkólny nie wytwarzał umysłowych 
niedołęgów, niezdolnych zrozumieć, co 
się do ich mówi, a wtedy i mniój będzie 
na Górnym Szląsku krzywoprzysięzców.

Obecny stan

łościelio - polilyczwo istaioiantn
w Prusach.

(Skreślił dr. Porsch, deputowany do sejmu 
pruskiego, w październikowym zeszycie:

„Archiv für kath. Kirchenrecht“). 

(Ciąg dalszy.)

8) Przywrócenie artykułóio konstytucyj
nych, które gwarantują prawa i wolność 

Kościołowi.
Na to nowe żądanie dr. Windthorsta 

odpowiedział minister (str. 1153):
„Co do przywróceuia dawniejszych 

stosuuków i zaprowadzenia gwarancyi, wy
powiedzieliśmy obszernie zdanie nasze 
w tój kwestyi przy wniosku, żądającym 
przywrócenia artykułów konstytucyjnych. 
Poprzedni mówca powiada wyraźnie, że 
jestto kropka nad i. Chciałbym z przy
jaźni i uprzejmości zrobić uwagę, że wła
śnie okoliczność, iż zawsze szuka owój 
kropki nad i, sprawia, że napotyka na 
opór u swych współziomków i przejęty jest 
troską, że nie może przyjść do stałego 
pokoju. Już to raz wykazałem, że roz
wój jakiejś rzeczy przywrócić jest wedle 
doświadczeń dziejowych niemożliwością. 
Nie zaszło w żadnem wielkiem państwie 
jeszcze uigdy, aby mogło upłynąć 16 lat 
lub więcój i aby powiedziano: zaczniemy 
tam, gdzie skończyliśmy przed 16 laty. 
Był czas, kiedy tu w Izbie i w prasie 
katolickiój powiedziano wyraźnie, aby od 
tego odstąpiono i że niepodobieństwem 
jest zaprowadzić stan dawniejszy. Nale
ży także być przygotowanym na to, że 
chodzi o to, który stan dawniejszy przy
wrócić. W żądaniach są zawarte roz
maite stosunki. Z praktyki mojój znam 
także żądania, pochodzące z czasów przed 
wydaniem konstytucyi.“

Także konserwatywny deputowany hr. 
Limburg z Stimm (str. 1157) uważał, iż 
nie może przemawiać za przywróceniem 
konstytucyi.

„Jestem, M. P., bowiem tego zdania, 
że daleko sięgające tłomaczenie paragra
fów ze strony katolickiego Kościoła, było 
jedną z przyczyn do walki kulturnój. Za
patrywania katolickiego Kościoła na swoją 
sferę potęgi sięgają tak daleko i ścierają

(55) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
----------»n<----------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreśli!
W. A. Sułkowski.

w roku spodziewano się otrzymano zaś
1885 16.016,09 8.293,93
1886 13.543,09 14.091,43

(»X. Y. Z.“).

w r. 1832 wieś Łbiska z rozkazu cesarza Mi
kołaja przyłączona do klucza Pęchery.

4) Lasy Runowsko-Pęcherskie miały obszaru 
morgów 1,595 prętów 83, z tego odpadło na uposa
żenie włościan w r. 1865

1) Wsi Bogatki
mórg
595

prętów
293

za wynagr. rubli 
4802,33

2) W Grochów 411 72 2571,16
3) n Runów 357 279 2172,33
4) Łbiska 137 204 1731,83
5) w Jazgarzewa 113 274 1698,66
6) n Zawady 54 123 271,16
7) » Pęchery 8 250 176,66

łącznie 1679 276 13424,13
Sprawa o miliony łazarzy i sierót.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 274.)

II. Majątki Instytutu św. Kazimierza.. 
Instytut św. Kazimierza w Warszawie na Tamce

założyła Marya Ludwika, małżonka króla Jana Ka
zimierza w r. 1659 i osadziła przy nim pierwsze Sio
stry miłosierdzia z Francyi sprowadzone. Instytutu 
zadaniem było i jest dotąd utrzymywać główny dom 
wychowawczy panien (nowieyat zakonny) pragnących 
poświęcić się na usługi cierpiącej ludzkości w zakonie 
św. Wincentego z Pauli, oraz wychowywać co rok 
40 dziewcząt sierót — zakonnic zaś z nowieyuszkami 
stale miało być 50. Na utrzymanie 90 osób nadała 
fundatorka zakładowi majątek w powiecie Górno- 
kalwaryjskim #

Runów Pęchery
złożony z następujących folwarków i lasów urządzo
nych i pomierzonych w roku 1847 przez ziemiomiercę 
Ogilbę.

1) Klucz Pęchery z wsią 
i folwarkiem tejże nazwy

folwark Wólka
część wsi Jazgarzew 
2) Klucz Runów z fol

warkiem Runów i wsią o- 
czynszowaną tejże nazwy 

wieś oczynszowana Ro-
•atki

osada Zawady 
osada młyn. Biele z mły- 
fodnym

’opinacya we wsiach 
Tch

późniejszych nadań przybyły 
’7°n wieś Gałązki sprzedane w r. 1856

Obecnie po uposażeniu włościan obszar majątku 
tego jest taki:

1) Folwarki Pęchery, Łbiska i Wólka Jazga- 
rzewska morgów 843, prętów 249.

2) Folwarki Runów z osadą karczemną, kuźnią 
i młynem na rzece Białej morgów 324, prętów 176.

3) Folwark Lipowo 300 morgów. — Razem 
morgów ziemi ornćj 1468, pr. 125.

4) Lasy Runowsko-Pęcherskie w obszarze mor
gów 1568, prętów 228.

Ogólny obszar majątku morgów 3037, pr. 53.
Dochód z tego majątku, bez lasów, podaje spra

wozdanie za rok 1872 z dzierżaw długoterminowych 
i propinacyi, rubli 3305,13.

Z ogrodu instytutowego i łąk 18 morgów (we 
Warszawie) 1700 rubli.

Ogólny dochód z dzierżaw bez lasów rubli 
5005 kop. 13.

Oprócz tych dochodów płace emfiteutyczne 
i inne sprzedane w latach 1872—1885 czyniły do
chodu 814,59 rubli.

Dochód z lasóto w latach 1870—1873 przyniósł 
54,560 rubli 60 kop.

W następnych zaś latach, jak wykazuje doda
tkowa replika Rady Miejskiej dochodu z lasów

Razem 165.392,34 17.7319,11
Ogółem więc lasy przyniosły 231.819,71 rubli, 

t. j. średnio na rok 13,605 rubli, czyli z morga po 
8 rubli 66 kop.

Majątki zaś z dzierżaw czyniąc rocznie, podług 
sprawozdań Rady Miejskiej, 5095,13 rubli, przyniosły 
w dochodzie 85.087,21 rubli.

Ogólny więc dochód z dóbr i lasów za okres 
lat 17 podług podania samejże Rady Miejskiej wi
nien być wykazany w sumie co najmniej 306,966 
rubli 92 kop.

Że zaś kasowa rubryka z dóbr i lasów, czyli 
wogóle z majątków nieruchomych w sprawozdaniach 
wykazaną jest tylko w sumie 213.904,80 rubli.

Więc wykazano mniej dochodów o rubli 103,062 
kopiejek 12.

W zestawieniu liczb rubryki kasowej dochodów 
rocznych z majątku nieruchomego Instytutu św. Ka
zimierza na Tamce z liczbami na inuem miejscu 
w sprawozdaniach Rady Miejskiej uwidocznionemi, 
jak również w replice sądowej przez Radę Miejską 
podanemi, rzecz ta nam się tak przedstawi:

manie szpitali warszawskich w okresie 15 letnich 
rządów Rady miejskiej (1870—1885) było rażąco ko- 
sztowniejszem niż w podobnym okresie (1854—1869) 
Rady Głównej Opiek. Zakł. Dóbr, w Królestwie Pol- 
skiem — bo o sumę 2,193,067 rubli 75 kop. chociaż 
ceny artykułów7 spożywczych nie przemawiają za taką 
przewyżką.

Ceny zaś 12 ważniejszych artykułów żywności 
były takie:

Kai Dzień, dla 
wszystk. na r.

(„Ekonomista“ z roku 1867 zeszyt X i XI 1888 str. 91
str. 220) w r. 1854. w pażdz. 1884

rnbli rubli
1) przenicy czetwiert w Warszawie 12,04
2) żyta 9,37
3) jęezm. w w 7,70
4) owsa n 5,10
5) grochu 11,19
6) gryki w w 7,60

4,V27) kartofli n

/
Korespondeat Handl. Przem. i rólniczy* 
w nr. 52 (1 września 1854) podaje ta

kie ceny

morgów 4495 pr. 107.
w roku spodziewano się otrzymano zaś

1874 16.726,71 11.541,45
1875 12.008,15 14.614,81
1876 12.104,54 9.450,99
1877 11.975,93 7.814,32
1878 10.660,05 12.029,07
1879 11.516,86 13.978,35
1880 11.324,03 20.262,91
1881 12.285,28 12 127,24
1882 12.170,52 15,086,94
1383 12.146,89 21.030,88
1884 12.915,20 16.996,79

Ro
k.
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rubli kop.

Kasa zaś winna 
była otrzymać

Łącznie

rubli kop.

Zatem wy
kazano mniej 

niż
otrzymano.

rubli jtop

z dzierżaw 
folwar-

z lasów 
podług 
repliki, 
r. kop.

ków.
r. kop.

1870 5935 33 5005 13 13640 20 18645 33 12710 _
1871 7601 84 5005 13 14320 10 19325 23 11723 39
1872 7065 96 5005 13 12609 30 17614 43 10548 47
1873 17013 03 5005 13 13991 — 18996 13 1983 10
1874 11541 46 5005 13 11541 45 16546 58 5005 13
1875 13447 60 5005 13 14614 81 19619 94 6172 34
1876 9415 99 5005 13 9450 99 14456 12 5040 13
1877 7846 48 5005 13 7814 32 12819 45 4972 97
1878 11969 17 5005 13 12029 07 17034 20 5065 03
1879 13902 39 5005 13 13978 35 18983 48 5081 09
1880 20203 78 5005 13 20262 91 25268 04 5064 26
1881 12122 49 5005 13 12127 24 17132 37 5009 88
1882 15086 94 5005 13 15086 94 20092 07 5005 13
1883 21370 20 5005 13 21030 88 26036 01 4665 81
1884 16996 79 6005 13 16996 79 22001 92 5005 13
1885 8293 93 5005 13 8293 93 13299 06 5005 13
1886 14091 43 5005 13 14091 43 19096 66 5005 13

213904 80| 85087 21 231879 71 316966 92 103062 u2

O niebywale ivysokim koszcie utrzymania szpitali 
w latach 1870—1885.

8) grochu cukrów.
9) jagieł

10) kaszy grycz. zwycz.
11) „ „ drobnej
12) ,. jęezm. perł.

czetwiert

Ja dowodziłem cyframi wiarogodnemi, że utrzy-

10,50
7,88
7,23
4,91

10,25
7,20
2,60

Sprawozd. R. 
miejsk. za rok 
1884 na str. 13 
i Kai. wspom. 
na str. 9t na

r. 1884.
rubli rubli

14,63
18,21
16.23
22,89
26,30

12,-
15,10
13,50
22,—
22,40

Rada miejska, wziąć pod rozbiór tego, ile ko
sztowało utrzymanie chorych w poprzeduiem 15 leciu 
i jakie ceny istniały wówczas na artykuły żywności, 
uważała za rzecz zupełnie zbyteczną i twierdzenie 
moje, że przed laty 30 artykuły żywności były droż
sze uznała za nieprawdopodobne, choć wiarogodność 
mego podania potwierdziła w dniu 1 grudnia 1887 
w sejmie Rzeszy niemieckiej tak znakomita powaga 
ekonomiczna i społeczna jak minister pruski handlu 
i rolnictwa dr. Lucius, który przy rozprawach nad 
projektem prawa o nowem podwyższeniu cła wcho- 
dowego od zboża rosyjskiego, dowodził konieczności 
jego, albowiem ceny są dziś niższe, aniżeli były przed 
25 laty, koszta zaś produkcyi i ciężary publiczne 
znacznie wzrosły.“ („Gazeta Warszawska“ nr. 319 
z dnia 4 grudnia 1887 artykuł wstępny druga szpalta).

Natomiast sama jest najmocniej przekonaną, że 
utrzymanie szpitali w ostatniem 15 leciu jest koszto- 
wniejszem — dla tego, że żywność chorych i służby 
polepszono w r. 1874, a zatem kosztuje drożej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



się w wielu dziedzinach z państwem tak 
bardzo, że jeżeli się ma paragrafy kon
stytucji, które Kościołowi powiadają, że 
może on regulować swe sprawy wedle 
własnych zapatrywań i zasad, to starcia 
są nieuniknione i dla tego w interesie 
pokoju uważam za lepsze, iż paragrafy te 
się pominie.“

Dr. Windthorst odpowiedział (str. 1160): 
Co się tyczy konstytucji, to pau mi

nister nie zapuścił się bardzo głęboko. 
Myślał, że przenośnią, j .kiśj użyłem, ową 
kropką nad j, sprawę ukończy. Ta krop
ka, to zakończenie, które znajdowało się 
w konstytucji, była podstawą zaufania 
które ożywiało katolików w Prusach, 
ufności, która czyniła ich szczęśliwymi’ 
iż są w Prusach, ufności, z którćj |o’ 
wstała siła i energia, jaką i oni rozwi
nęli, aby państwo pruskie uczynić wieł- 
kióm. Rozwinęli oni tę energią, poświę
cili krew i pieniądze, jak inni, a podzię
kowaniem za to była walka kulturna, 
dalszą podzięką jest zatrzymanie tego, 
zniesienia czego żądamy. Nad tćm po- 
myślcie, panowie.

9) Wolność dla zakonów.
Dr. Windthorst oznaczył to jako przed

miot, który jego zdaniem ma doniosłe 
znaczenie w obecnym czasie dla całego 
państwa, dla katolików jak i dla ewau- 
gelików, przedewszystkióm jednakże dla 
katolików.

„Zakony katolickiego Kościoła są kwia
tem katolickiego ducha i katolickiego ży
cia a chodowaue i pielęgnowane przez 
wieki całe, sprowadziły dla katolickiej 
ludności świata nieobliczone dobrodziej
stwa. (Wielka prawda! w centrum) Nie 
wiem, dla czego, jeżeli się pozwala na 
inne stowarzyszenia wszelkiego rodzaju, 
pozwala im się tworzyć i popiera, dla 
czego właśnie katolickie zakony albo 
zgromadzenia traktuje się w ten sposób 
zezowaty i policyjnie czujny. Widzę 
jawne i tajne stowarzyszenia; że nazwę 
tylko — wiem, że nieostrożnie jest mó
wić o tóm — wolnomularzy. (Bardzo słu
sznie! w centrum. Aha! u naród, lib.). 
Tych znosi się spokojuie; widzimy ich 
pod wysoką opieką i nie wiemy, co ci 
skryci ludzie właściwie robią i czego 
cbcą. Socjalni demokraci mają ze swej 
strony różnorodne tajemne sprawy; śle
dzimy te sprawy i mnsimy je nadal śle
dzić ; któż powiada jednakże, że inne 
tajne stowarzyszenia, które znosimy, 
które protegujemy, są lepsze? Nie chcę 
dzisiaj wydawać sądu, ponieważ braknie 
wiarogodnych dokumentów, lecz jest ich 
dosyć, aby usprawiedliwić wątpliwość, 
którą zaznaczyłem.

Czy ministerstwo wyznań ma zamiar 
zbadać także te tajne zakony pod wzglę
dem ich szkodliwości lub nieszkodliwości, 
ich niebezpieczeństwa dla państwa ? (Bar
dzo dobrze 1 w centrum.) Uznać trzeba, 
że niejedno zmieniło się na korzyść co 
do rygorystycznego znoszenia tych zako
nów i przyznać nawet mogę, że w tjm 
lub owym przypadku pan minister wy 
znań w osobistem uwzględnianiu niejedne
go udzielił na tern polu, czegoby się nie 
było zresztą osiągnęło. Ale nie ma ni
gdzie zasadniczego, prawa udzielającego 
położenia i nie wiemy nigdy, czy otrzy
mujemy coś na tem poln, Inb czy nam 
czegoś odmawiają. Pragnę tylko powie
dzieć w szczegółach: do zakonów, które 
przedewszystki-m działają w niższych war
stwach społeczeństwa, należą Franciszka
nie i Kapucyni. Franciszkanów tu i 
ówdzie zostawiono — to uzuaję z wdzię
cznością, gdyż to powiedziałem panu mi
nistrowi; — Kapucynów, o ile zbadać 
mogłem, usunięto wszędzie, gdzie byli do
tychczas. Tak było w sławnem miejscu 
pielgrzymek Bornhofen nad Renem; tam 
istniał dawniój zakon Redemptorystów, 
który działał dia dobra całój okolicy i da
leko w około.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Emig-racya <Io Brazylii.

Warszawa, 25 listopada.
Prus w swój Placówce opisuje bał

wochwalcze niemal przywiązanie naszego 
chłopa do swój ziemi. Otóż w rażącój 
sprzeczności z tem malowidłem społecznem 
stoją fakta, jakie się rozgrywały w osta
tnich czasach a po części rozgrywają i 
dzisiaj jeszcze zwłaszcza w pogranicznych 
guberniach naszego kraju. Ten tak kon
serwatywny, przywiązany rzekomo tak 
bardzo do swćj ziemi lud Dasz, tłumami 
wyprzedawal za bezcen, lub nie zna
lazłszy nabywcy, pozostawiał na łasce 
boskićj swą ojcowiznę, aby gonić ułudną 
marę szczęścia, oczekującego go jakoby 
gdzieś daleko za morzem. Obecnie go
rączka ta emigracyjna osłabła znacznie, 
zatamowana po części zdwojoną energią 
władz administracyjnych, głównie jednak 
brakiem materyalu emigracyjnego. Wszy
stko już prawie, co z tych lub owych 
przyczyn opuścić chciało swą ojczyznę, 
przeniosło się już za morze, a jedynie 
nieliczne stósuukowo zawiązki spóźnio
nych kandydatów na obywateli brazylij
skich wpadają w ręce władz administra
cyjnych, które je pod eskortą żandarmów 
odstawiają z powrotem na miejsce da
wniejszego ich pobytu.

Co do rozmiarów spustoszeń, jakie go
rączka ta emigracyjna uczyniła w tutej- 
szćj ludności, nie posiadamy dotychczas 
żadnych jakokolwiek wystarczających da

nych. Z pojedyńczych cyfr, dostarcza
nych nam z poszczególnych wsi, osad 
i miasteczek, trudno sobie zdać dokładnie 
sprawę z ogółu klęski; wybrana zaś komi
sja w celu stwierdzenia liczby wychodź 
ców nie prędzćj, niż za kilka miesięcy 
ukończy swe prace i ogłosi z nich spra
wozdanie. W każdym jednak razie jut 
dzisiaj twierdzić można, że podawane za
równo przez tutejszą jak i zagraniczną 
prasę wieści, jakoby w przeciągu ubie
głych miesięcy opuściły setki tysięcy tu
tejszych poddanych swoje siedziby, grze
szą sporą dozą przisady.

Prasie tutejszćj odmówić trudno uzua- 
uia, że bez wyjątku prawie gorliwie za
jęła się sprawą emigracyi ludności »¡ej- 
skiej i wedle sił swoich starała się prze
ciwdziałać zgubnym wpływom agentów 
emigracyjnych. Nie jój w tem wiua, lecz 
wyłącznie miejscowych warunków, że sta 
rauia te stosunkowo tak nieznacznym 
uwieńczone zostały skutkiem. Odznacza
jący się wielką bardzo ruchliwością we 
wszystkich kwesty-oh obchodzących co
kolwiek żywićj tutejsze społeczeństwo, 
„Kuryer Warszawski“ wysłał, nie szczę
dząc znaczuych bardzo kosztów, w osobie 
znanego powieściopisarza, socyologa i pe
dagoga Adolfa Dygasińskiego, specjalnego 
swego delegata do Brazylii.

Pod jednym jednak względem wszy
stkie prawie artykuły tutejszych dzienni
ków pisane w kwestyi wychodźtwa lu
dności wiejskićj do Brazylii wiele, pozo
stawiają do życzenia, a mianowicie, że 
przypisując wyłączną niemal winę gro
źnego tego społecznego objawu niecnym 
podszeptom agentów, nie chcą czy nie 
mogą (ze w.ględu na cenzurę) si, gać do 
jądia kwestyi i wyłoszczyć głównych we
wnętrznych przyczyn, zmuszających nie 
j ‘ko tłumy tutejszćj ludności do opuszcza
nia swych siedzib. Zapewne, że prze 
ciętuy tutejszy włościanin pod względem 
oświaty znacznie stoi niżćj od chłopa w 
Prusach Zachodnich lub w W. Księstwie 
Poznańskićm, do tego stopnia jednak na
iwnym nie jest już dzisiaj chłop i u nas, 
aby los swój jako tako zuośny na miej
scu, zamieniać miał bez wszystkiego za 
obiecywane mu choćby złote góry za mo
rzem. Niestety jednak położenie, większćj 
części ludności uaszćj wiejskićj jest, w 
wysokim stopniu pożałowania godne. Za
kaz rządu pruskiego zatrudniania robo
tników zagranicznych, zwłaszcza w po
wiatach dzielnie graniczących z Króle
stwem Polskićm, wytworzył ogromną sumę, 
nie pozostającą w jednym stosunku z po
pytem rąk ludzkich. Siły te robotnicze, 
któie dtwnićj dość korzystne znajdowały 
zatrudnienie za grani ą, obecnie zwiększa
jąc podaż na miejscu, wpływają na obni
żenie płacy robotnika. Dość powiedzieć, 
że, niektóre majątki w powiatach płoń 
skip, mławskim i iuDych płacą w mie
siącu czerwcu od pielenia buraków cu
krowych, a więc pracy dość zmudnćj, po 
7 i pół kopiejki (około 20 fenygów) na 
dzień, a mimo to znajdują dostateczną 
ilość robotników.

Stosunkowo jeszcze dość korzystne 
jest położenie tak zwanej służby folwar- 
cztćj, pracującćj za stałe wynagrodzenie 
i ordynaryą. Natomiast najsmutniejszy 
je>t los w ośeian mało rolnych, posiada
jących własną chałupę i k ka morgów 
gruntu. Włościanom takim osada ich nie 
zapewnia dostatecznego wyżywienia; ska
zani więc są wyłąi zn e na zarobek w są 
sieduicb dworach. Z robek zaś ten w 
skutek ogólnego z.stoju rólniczego z je- 
dnćj strony, a nadmiaru podaży rąk ro
boczych z drugej, nie tylko bardzo jest 
ichy, ak. w ogóle trudny do osiągnięcia. 

Dawniój część zbywających tych w pro- 
dnkeyi rólućj rąk roboczych absorbował 
korzystnie wymijający się przemysł fabry
czny; obecnie jednak i ta gałęź gospo
darstwa krajowego przechodzi w Króle
stwie Polskićm me mnićj groźne niż rol
nictwo przesilenie; przemysł fabryczny 
nie tylko nie zatrudnia innych sił robo
czych, ale. rozpuszczając część dawniej
szych swych robotników, powiększa jesz
cze liczbę próżnującego z powodu nie 
możności znalezienia pracy proletaryatu.

Tak więc zaprz.czyó się nie da, że 
w wielu okolicach Królestwa Polskiego 
istnieje choć nie nominalne, to jednak 
laktyczne przeludnienie, któremu, przy 
braku wszelkich innych środków zarad
czych, jedynie skutecznie zapobiedz może 
zamorska emigracya. Projektowana przez 
rząd rosyjski, i po części przy pomocy 
:'unkcyonującego świeżo w Królestwie Pol
skićm banku włościańskiego, wprowadzona 
w życie kolonizacja wewnętrzna, przy 
smutnein w obecflćj chwili położeniu ról- 
nietwa, trapiącćm tak samo własność 
drobną jak wielką, nie wiele przyczynić 
się może do polepszenia losu włościan, 
zwłaszcza małorolnych- Wychodztwo więc 
pewnej części ludności wiejskićj jest złem 
oez kwestyi, lecz złem w obecnych wa
runkach niemal Koniecznem. Dziwić się 
bowiem nie m1 żua włościaninowi, który 
przez rok cały mrze głodem wraz z swą 
rodziną, że chwyta każdą sposobność po
lepszenia swego położenia, że daje wiarę 
agentom, obiecującym mu za tutejszą jego 
nędzę świetny los za morzem.

Nie więe samą emigracją wiuić na
leży, lecz wadliwą jćj organizacyą, po
zwalającą puszczać się tłumom mało 
oświeconćj ludności za morze na oczywi
stą zgubę. Naturalnie na racjonalne 
zorganizowanie wychodźtwa, kierujące po
dług pewnego z góry nakreślonego planu 
strumieniami wychodźców, me wystarczy

inieyatywa prywatna; niezbędne jest tu
taj współdziałanie państwa. Takićj je
dnak inicjatywy nikt chyba spodziewać 
się nie będzie po rządzie rosyjskim, który 
jedyny skuteczny środek przeciwko wszel
kim chorobom społecznym upatruje w 
zwiększonćj liczbie żandarmów i straża
ków. Co gorsza, rząd tutejszy nawet 
wszelkim dążeniom w tym kierunku osób 
prywatnych stawiać będzie trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. Bo jakim 
też sposobem w ciasnćj głowie moskiew
skiego czynownika zrodz ć by się mogło 
przypuszczenie, że komukolwiek dzieje 
się uie dobrze pod błogiemi rządami cara 
Wszech Rosyi, że ktokolwiek pomyśleć 
jest w stanie o opuszczeniu togi błogo
sławionego kraju?

Sprawa ruska
w aejiuie juralicyjskim.

Podczas obrad nad budżetem w duin 
25 b. rn. w sejmie galicyjskim przemawiali 
pomiędzy Ionemi * Rtisini, posłowie Toli- 
szewski i Romańczuk.

Pierwszy z nich przemuwi ijąc za 
wnioskiem komisyi (zob. sprawozdania z 
sejmu galicyjskiego), zakończ)ł mowę swo
ją, która trwała godzinę, tćm, by dano 
narodowi ruskiemu możność rozwoju, a 
wówczas obie narodowości zejdą się i 
pójdą wspólnie. Mówca sądzi, że na 
drodze dobrobytu zgodzą się tak Polacy 
jak i Rusini. Jeśli czasem padnie ze 
strony rnskićj jakieś cierpkie słowo, temu 
dziwić się lie należy, nie jest ono po- 
dyktowanćrn nienawiścią rasową, ale wy
wołane prowokacją pewnych ludzi i stron
nictw, które nie rozumieją wspólnego in
teresu obu uarodów. My Rusini dobrze 
wiemy, że grunt tak pod nami, jak i wami 
jest wspólny, że nam nie walczyć z sobą, 
ale sprzymierzać się nal» ży, boprzid nami 
stoi jeden wspólni/ wielki wróg, w obec 
którego uie sprzymierzeni my, tak jak wy, 
upaść musiniy.

Piękne te stówa były niejako prze- 
grywką do mowy posła Romańczuka, któ
ry nie o budżecie mówił, ale o stósunku 
Rusinów do Polaków i rządu. Rozpoczął 
od wyliczania różnych krzywd, rzekomo 
wyrządzanych narodowi ruskiemu. Jedną 
z nich jest, że starostwo żydaczowskie 
nie pozwoliło wystawiać paszportów dla 
bydła w języku ruskim ; dalćj przytacza, 
że jakiś adjunkt kazał składać Rusinowi 
zeznanie po polsku; we Lwowie n. p. nie 
ma napisów ruskich na skrzynkach po
cztowych ; dalćj mówił o wyborach w 
okręgu Brzeżany-Rohatyn, które odbyły 
się w lutym r. b. i użalał się na ucisk 
Rusinów przy tych wyborach; jakiejś gro
madzie na Pokuciu odmówiono zatwier
dzenia statutów towarzystwa zarobkowe
go ; pewien starosta w Tarnopolskićm 
zagroził piśmiennie ks. Witoszyńskiemu w 
Denysowie dochodzeniem kariićm za to, 
że wraz z wójtem odwodząc Ind od pijań
stwa po karczmach, „sekuje szynkarza“ 
i dąży do uszczuplania dochodów propi- 
nacyjnych ; zarzucał dalćj, że w sprawie 
propinacyjnćj starostowie postępują sobie 
wbrew iuteneyom hr. Taaffego, który szyn- 
karzy nazwał Giftmisclier'ami. „Pan na 
miestcik wezwał nas, ażebyśmy w inter
pela yach podawali tylko prawdziwe fakty 
— my tćż je uznajemy za prawdziwe, 
inaezéj bowiem nie interpelował byśmy“. 
Zaznacza dalćj, że słowa komisarza rzą- 
domego, zachowanie się wiceprezydenta 
rady szkólnéj wykazują, iż dziś rząd 
inaczćj się zapatruje się na kwestyą 
ruską, jak dawnićj. Mówca cieszy się 
z tego. Jestto rekompensatą za ordyna
cją wyborczą, system rządowy pod wpły
wem nowych pojęć zmienił się. Polacy — 
twierdzi dalćj mówca — po powstaniu 
potrzebowali podpory i dla tego łączyli 
się z rządtm do wspólnćj akcyi, a Ru
sini zostali na boku. Gdy Rusini, ufni 
w swą lojalną przeszłość, pytali się, dla 
czego ich tak uciskają — dostawali pół- 
otieyalną odpowiedź, że Rusini ciągną do 
Rosyi i prawosławia.

Mówca zaznacza, że w r. 1848 Ru
sini zaznaczyli swoją odrębność od Polski 
i Rosyi, ale potem Rusini dla tego, je 
język ruski jest nie wyrobiony i niestó- 
sowny do literatury, brali formy z języka 
cerkiewnego i rosyjskiego i dokazali tego, 
że w tym języku, który nie był rosyj
skim, a przestał być ruskim, pisano i 
drukowano. W roku 1866 pojawiło się 
zdanie, że Rusini i Rosyanie są tym sa
mym narodem. Słowa te otwarcie gło
szone nie wywołały wówczas żadnego 
efektu, nikt nie uważał tego za rzecz 
niebezpieczną. Naprzykład wykazuje, że 
Naumowicz, który mówił w radzie pań 
stwa o jedności ruskiego i rosyjskiego 
języka, nie sp .tkał się z opozycją. Za
znacza, że Rusini nie są gente Rutheni 
natione Poloni — ale są Rusinami na 
podstawie języka narodowego! Z dru
gićj strony zaznacza, że Rusini trzymają 
się katolicyzmu, który ich łączy z Ukra
iną i zachodem, a broni od polonizacyi 
i rusyfikacji. W najlojalniejszy sposób 
zapewnia, że Rusini znajdują punkt opar
cia w Austryi, a zarzuca Polakom, że w’ 
lojalności są nieszczerymi. Dla tego Ru
sini więcćj, jak inny naród, związani są 
z Austryą. Przed 20 laty mówiono: „Przy 
tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać 
chcemy!“ — Rusini tego mówić nie po
trzebowali, bo stoją zawsze przy rządzie 
i dynastyi.

Reasumując, zaznacza wierność, 1) dla

dynastyi i monarchii, 2) dla gr. katoli- 
ckićj wiary, 3) dla narodowości, 4) dla 
liberalizmu umiar ko wauego, 5) pod wzglę
dem ekouomicznym dla stirań o rozwój 
„se,ań'twa i miszezaństwa“.

Apeluje do rządu, ażeby lojalność ru
ską popierał, bo geograficzue i etnogr*fi- 
czne położenie nadaje Kasinom wyższe 
stauowisko, jak niejednemu narodowi, 
który wię< ej posłów wysyła do Rady 
państwa. Apeluje do rządu, aby się nie 
opierał tylko na Polakach, i daje wyraz 
nadziei, że rząd przyjdzie do przekouaiiia 
iż Rusini są lojalni i w odpowiedni spo
sób ich wynagrodzi.

Zwracając się do reprezentantów pol
skiego uarodu. powiada, że on i jego to
warzysze uchwalili stać w obronie swych 
praw, ale unikać prowokacyi. Tćj u 
chwały trzymali się, a jednak Polscy za
chowali się odpornie. W dalszym ciągu 
uderza ostro na Polaków za ich postępo
wanie w „Halyczyni*. Naturalnie,” że 
mu>ia( wspomnieć i o Pozuańskiem, w 
tym znaczeniu, że Polacy w Poznań- 
s-iein mają więcćj praw, jak Rusini w 
G,liuyi (?)

W końcu zaznacza p. Romańczuk, że 
zgoda jest możliwą: .Rusini uie żądają 
od w. s aż> byście szli za San, nie żąda
my, aby język byt ruski — my Rusini 
chcemy tylko pełni praw, t. j ruskich 
szkół, gimuazyów, chcemy napisów pol
skich i ruskich, chcemy języka urzęd - 
wego, słowem równych praw.“ Romań
czuk kończy wyrazem, że chcą Polacy 
zgody — dobrze, chcą wojny — dobrze, 
zgody Rusini pragną, walki się nie lę
kają!

Pomijamy naturalnie przemówienie, do
tyczące specjalnie kwestyi budżetowćj, a 
przechodzimy do przemówień posłów, któ 
rzy odpierali zarzuty przez posłów ruskich 
poczynione.

I tak w dniu następnym (26 b. ra), 
mówca jeueralny u budżetu, poseł Ma
dejski, po sprawieniu się z p. Szczepano* 
wskim, przystąpił w drugićj części swego 
przemówienia do rozwiniętego przez posła 
Romańczuka programu, którego zamierzają 
trzymać się Rusini. a przyuajmnićj pewna 
ich część. Co do tćj sprawy, przemówił 
jak następuje:

Na wczorajszym posiedzeniu jeden z po
słów ruskich zabrał głos, ażeby w zarysach 
ogólnych rozwinąć program, którego grono po
lityków ruskich odtąd w akcyi swojój polity- 
cznój trzymać się zamierza... W programie 
tym było zamarkowane jasno i stanowczo sta
nowisko ruskie do polityki puństwowśj w Au
stryi. Ono streszcza się w punktach, które 
są dla tćj polityki rdzeniem istotnym, miano
wicie stoimy i stać chcemy przy religii ka
tolickiej, przy koronie Habsburgów, przy 
monarchii austryackiej. Są to te same 
przewodnie myśli, które w odrodzonćj konsty
tucyjnie Austryi, stały się niezłomną podwa
liną polskiej polityki państwowćj. Dla tego 
zwrot ten witają Polacy z żywą radością.

Muiejszą część programu zajmuje określe
nie stanowiska ruskiego do Polaków w krajn. 
I słuszni,! Nam nawzajem formułowania sta
nowiska nie potrzeba. Sformułowała je dawna 
wspólna nasza krajowa przeszłość, określa je 
samo nasze położenie polityczne, a nasza mi- 
sya misya historyczna na teraz i na przy
szłość. To też zamias. to stanowisko okre
ślać, program ruski z całą szczerością prawdy 
odstania przyczynę, dla której wzajemny ten 
stósuuek między Polakami a przywódzcami 
rnskićj polityki w kraju nie mógł być dotąd 
urzeczywistniony. Były bowiem czasy, w któ
rych szanowny antor programu wyznaje, że 
ruch literacki ruski zwrócił się o pomoc do 
języka rosyjskiego, że do niego przylgnął, za 
pomocą jedności języka zbliżał się do narodo- 
wćj asymilacji rosyjskiej. Skutki tego rnchn 
musiały się odbić w życiu politycznein przy- 
wódzców niskuh. A w tym fakcie history
cznym teraz już niezaprzeczonym tkwi przy
czyna, która ostatecznie tłómaczy dla czego 
Polacy nie tylko polityki takićj popierać uie 
mogli, ale ją owszem w miarę *sił swoich 
zwalczać są gotowi i zwalczać będą zawsze.

Szanowny mówca zapewnia, że literatura 
rn-fka z pod rosyjskiego wpływu już się wy
swobodziła i oparta dziś na wspólnej pracy 
szerokiej inteligencji ■ uskićj, tak w Galicyi, 
jak i na Ukrainie, rozwija się o własnych 
siłach, samoistności swojćj świadoma i state
cznie jćj pragnie.

I ten zwrot jest nader pocieszającym, Ale 
jeżeli ten program ruski ma mieć w ogóle 
znaczenie właściwe, potrzebaby go koniecznie 
uzupełnić.

Albowiem nic powiedział szanowny mówca, 
kto, prócz niego, za tym programem stoi? czy 
grono jego przyjaciół politycznych? czy klnb 
ruski w sejmie solidaryzuje się z szanownym 
mówcą? A dalćj, szanowny mówca wyznał 
to sam, że wygłoszony przezeń program nie 
jest dzisiaj jeszcze programem wszystkich po- 
lików ruskich w kraju. Owszem, dal do po
znania, że dzisiaj jeszcze są między ni tai tacy, 
którzy do rozw.jn narodowości rnskićj dążą 
drogą inną, aniżeli ta, którą on w programie 
wytknął. Kto stawia program dodatni, ten 
czyni to dla tego, ponieważ jest przekonany, 
że do celu wiedzie tylko ta droga, a uie inna. 
Wynika ztąd dla niego naturalny obowiązek 
podwójny, raz realizować myśli programu 
wprost środkami pozytywnemi, powtóre bronić 
.swojej polityki od przeciwników, a więc zwal
czać gorliwie akcyę tych, którzy, realizując 
program przeciwny, paraliżują jego własną 
pracę dodatnią. Że akcya rozwinięta na pod
stawie wygłoszonego programu, spotka się z 
przeciwnikami tego kierunku w ruskim obozie, 
o tem wątpić nie można. My w tćj walce 
nie zejdziemy ze stanowiska, które zajmowa
liśmy dotąd. Pytanie tedy, czy zwolennicy

programu saanow. mówcy gotowi są pójść ra
zem z wami? Nie wątpię, te zwolennicy pro- 
gramn lukę tę wypełnią.

O, wtedy radbym, ażeby ten program w 
całćj swojćj osnowie rozsiedl się co rychlćj i 
jak najszerzćj po całym krajn. Życzę tćż, 
ażeby on znalazł szczery oddźwięk u wszyst
kiej inteligencyi rnskićj i wydal z siebie 
czyny, których oczekujemy. Wtedy znajdziem 
się razem na jednem poln działania, bo — 
wszak wiecie panowie to dobrze — my by
liśmy i będziemy gotowi do wspólnćj pracy 
dla dobra krajn i państwa. (Brawa i oklaski).

Następuie przemówił namiestnik, hr. 
BaileBi. Powiedział od wedle stenogra
ficznych zapisków:

Glosy szanownych posłów niskich, które 
się odezwały przy sposobności ogóloćj dyskusyi 
nad budżetem krajowym, powodują mnie do 
zabrania głosu, gdyż nie chcę pozostawić tych 
»łów bez odpowiedzi.

Przedewszystkióm muszę oświadczyć, że 
przypuszczenie najzupelnićj mylnćm jnst, ja
koby rząd rozmyślnie i systematycznie ukrócał 
Inb ścieśniał dla narodowości rnskićj w Gali
cyi te prawa i swobody, które z łaski najmi- 
łościwićj nam panującego Monarchy wszystkim 
ludom pod jego berłem zostającym, bez wy
jątku i różnicy, dostały się w udziale. Twier
dzenia tego rodznjn są ni" tylko z grunta 
mylne, ale co więcćj, nie mają nawet podsta
wy, gdyż dowodami.tych przypuszczeń poprzeć 
panowie nie możecie. Pomimo tego, przypu
szczenia te w imienin rządu stanowczo odpie
ram i oświadczam, iż rząd zamiarów takich 
w obec narodowości ruskiej nigdy nie miał 
i nie ma. Rząd pragnie przeciwnie, aby 
każda narodowość w granicach i ramach kon- 
stytucyi swobodnie się rozwijała. Nie da 
się zaprzeczyć, że zamiary te rządu na- 
trafii ją niekiedy na trudności, wywołane bra
kiem wyrozumiałości lub niejasnem postępo
waniem.

Panowie macie możność rozwijania naro- 
dowoś i ruskiój jako takićj w Austryi w kie
runku zgodnym z ideą państwową, na pod
stawie przywiązania i wierności do tronu i 
państwa i na zasadach łączności ze światem 
katolickim i cywilizacją zachodnią.

Te zasady muszą być nie tylko zawsze 
jasno wypowiedziane, ale i jasno i szczerze 
i z dobrą wiarą praktykowane i dla tego po
trzeba się stanowczo otrząść i uwolnić od 
wszystkiego, co — jak panowie sami kon
statujecie — istnieje, a rozwojowi narodo
wości rnskićj na gruncie czysto austrya- 
ckim przeszkadza — należy walczyć ze 
wszystkimi, którzy się pewnych sprzeczności 
lub niejasności pod tym względem do
puszczają.

Otóż szanowni panowie, ten brak'jasności 
jest jedną trudnością.

Drugą trudnością są objawy wykazujące 
brak dobrćj chęci do wspólnego pożycia dwóch 
narodowości, którym los na jednej ziemi żyć 
przeznaczył.

Jeżeli rząd ma z jednćj strony niewątpli
wie obowiązek bronić praw mniejszości przed 
większością, to z drugićj strony musi rząd 
niemnićj z tą większością się liczyć i musi 
stanowczo starać się o to, aby w tem chro
nienia praw mniejszości, większość żywy i 
czynny współudział brała. To ostatnie jest 
zaś możliwem tylko wtedy, jeżeli mniejszość 
w swych czynach i słowach, w swćm działa
niu i usiłowaniach okazuje życzliwość, wy
rozumiałość i silne dążenie do wspólnego 
pożycia i łącznćj pracy dla dobra państwa 
i kraju.

Te dwa hasła, o których powyżćj mówi
łem, a mianowicie przywiązanie do dynastyi 
i państwa, a potępienie i eliminowanie z po
śród siebie wszystkiego, co chociażby pozor
nie tylko temu nie sprzyjało, z drugićj stro
ny zaś hasło zgody, jedności i wspólnćj 
pracy; te dwa hasła niech panów zjednoczą 
pod przewodem Książąt Kościoła ruskiego 
w Galicyi, a ruch taki ułatwi rządowi zna
komicie zadanie i obowiązki, do których się 
poczuwa. Rząd ruch taki z radością powita, 
a skoro mówię o rządzie, nie potreebuję do
dawać, że rnch taki także na moją życzli
wość liczyć będzie mógł. (Brawa i oklaski.)

W skutek przemówienia namiestnika 
została dyskusya ogólna napowrót otwartą 
i zażądali głosu pp.: ks. Siczyński, Ru- 
towski, Szczepanowski i Zygmunt Ko
złowski.

P. Siczyński, po przemowie namiest
nika, uważa za obowiązek każdego, kto 
ma zasady, kto ma za podstawę progra
mu miłość ojczyzny, kto chce, aby posu
nęła się sprawa, przemówić słów kilka.

Z ust p. Madeyskiego padło słowo, 
że wczorajsza mowa Romańczuka, to 
zwrot; — to nie zwrot, ale jaśniejsze 
sformułowanie zapatrywań. Mówca, wi
tając przed kilku miesiącami namiestnika 
zaznaczył, że idea austryacka i dynasty
czna jest podstawą polityki ruskiój. Lud 
jest przywiązany do Austryi, gdzie zna
lazł miejsce uie heloty, ale równoupra
wnionego. Jeżeli ma żal do Austryi, to 
chyba za wypuszczenie go w ostatnich 
latach z opieki, ale gotów o tćm za
pomnieć. My uie czynimy żadnych zwro
tów — ale — może po raz ostatni — 
zmieniamy taktykę, ażeby umożliwić zgo
dę. Może to zła droga, bo Ławro wski 
wypowiedział słowa z serca, których Po
lacy sercem nie przyjęli; ale my czynimy 
to ze względu na Austryą. „My stoimy 
przy Austryi, ale nie dla samego stania; 
wy wystaliście swojćm staniem — my 
nie wystaliśmy nic!“ Wobec tego zna
leźli się tacy, którzy przestali stać i „pa
trzą gdzieindziej.“ Każdy, komu zależy 
na rozwoju narodu małoruskiego, przyzna, 
że on doznaje krzywd. Naród ruski 
własną piersią, pod firmą swych władz* 
ców, bronił cywilizacyi.

I



bardzo cięty z p. Madeyskim i wykazuje 
jego sołumaty. Wykazuje, że jeszcze za 
czasów Justyniana trzymano się tój poli
tyki. jakiój trzymała się komisya. Pó 
źniejszego przykładu mówca znaleść nie 
mógł (wesołość).

Po p. Szczepanowskim, którego mowa 
wywołała oklaski, zabrał głos p, Zygmunt 
Kozłowski. Zapisał się on za budżetem 
ze względów taktycznych. W Izbie — 
powiada mówca — stoi izolowany jak 
palec, z nikim nie konferuje. — To, co 
odpowie Rusinom, stanowi jego własne 
zdanie. Stanowisko Polaków i Rusinów 
w tym kraju wyołraża sobie jako dąb o 
dwóch konarach, z których wprawdzie 
odpadły niektóre gałęzie, ale połączenie 
zostało. Ławrowski podał rękę szczerze, 
ale nie dopuściliście — powiada mówca. 
Nie nasza w tóm wina. Głowa Kościoła, 
kapłan, dał nam słowo, — wysłaliśmy 
go do Wiednia, a potóm zbył nas ironią. 
Przed 20 laty słyszałem jeszcze w tea
trze, w sali sejmowój, Rusina, kapłana- 
zaprzańca, — bo dziś schizmatyka, że 
nie ma różnicy między kościołem wscho
dnim a unią, i nikt z ław ruskich nie za
przeczył temu. Czyż mieliśmy z wami 
iść wspólnie? Szlachta ziemi bocheń- 
skiój wybrała do sejmu ks. Kaczałę, i znów 
ta sama historya się powtórzyła, a nie spo 
tkano się z zaprzeczeniem z waszój strony. 
Stwierdźcie więc czynami — powiada 
mówca — że stoicie wiernie przy Ko
ściele katolickim, bo dotychczasowe po
stępowanie, czego innego dowodzi. Wszak 
były całe dekanaty, które usiłowały ró
żnice obrządku zatrzeć. — Tutaj przypo
mina mówca noszenie brody i chęć ska
sowania dzwonków. Wierzcie mi, że tyl
ko zdrowemu rozsądkowi ludu zawdzię
czamy, żeście nie zdołali swych inuowa- 
cyi wprowadzić. Mówca protestuje prze 
ci W temu, jakoby z pośmiewiskiem przy 
jęto nasze oświadczenie „stoimy i stać chce 
my,“ bo program ten przyjęto w całym kraju 
z entuzyazmem, a to nie tylko szlachta, 
ale i lud, a tylko Rusini uchylili się. 
Jeśli my stoimy przy tronie i monarchii, 
to bez restrykcyi, Rusini zaś oświadczyli 
obecnie, że stoją przy monarchii, ale do 
pewuój granicy. (P. Romańczuk: Tak!) 
Mówią oni: jak zrobicie, to dobrze, a jak 
nie zrobicie... niech sobie śpiewak w swój 
duszy dośpiewa Bądźcie szczerymi, do
trzymajcie tego, co przyrzekacie, aby 
wobec was także szczerze postępować 
można było.

W końcu polemizuje mówca z wywo
dami pp. Szczepanowskiego i Rutowskie- 
go, co wywołało ze strony p. Rutowskie- 
go krótkie sprostowanie.

Austrya oddzieliwszy część Małój Rusi 
i przyłączywszy „Hałyczynu“ do siebie, 
wprowadziła Rusinów w cywilizacyą za
chodu. Większa część braci naszych za 
Zbruczem się znajduje, mniejsza tu. Ta 
mniej8z& część się budzi i sposobi do 
ostatecznój walki pomiędzy Wschodem i 
Zachodem. Im większą będzie nasza siła, 
tem pewniejsze zwycięztwo Zachodu nad 
Wschodem. Każdy więc uznający cywi
lizacyą zachodnią, powinien popierać jak 
najszczerzśj rozwój ruskiój narodowości. 
Rusini, oparci na ludzie, stawiają opór 
prądom wrogim cywilizacyi; w roku 1848 
powstał właśnie program narodowo-ludo- 
wy, a do dziś inteligencya ruska trzyma 
się tego, bo ona stanowi odrębność od 
Rosyi i odrębność od Polski. Obwiuia 
Polaków, iż przyczynili się do zwarcia 
różnych stronnictw i tych, którzy o odrę
bności nie słyszeli. Dawny głos: „Nie 
ma Rusi“ przebrzmiał, ale echo jeszcze 
w sali 8ejmowój się odzywa. Może ten 
głos przebrzmiałby był bez złych skutków, 
gdyby równocześnie nie fakt, że i poli
tyka austryacka oparta ua haśle dwide 
et impera.

Reprezentanci tój polityki zużywszy 
Rusinów w walce przeciw Polakom, rzu
cili ich potóm w pognębienie. Rusinów 
poczęto oczerniać w kraju i w Wiedniu 
przedstawiają ich jako element zupełnie 
nie możliwy do zaufania. Mówca przy 
znaje, że ci, którzy to zrobili, nie przy
nieśli zaszczytu ani krajowi, ani pań
stwu. Po atakach we Wiedniu udano się 
do Rzymu, gdzie obwiuiano naród i du
chowieństwo o aspiracye schizmatyckie. 
W tój ciężkiój dobie ludzie małoduszni 
rzucili sztandar i poczęli się oglądać na 
Rosyą.

Rzeczy doszły do ostateczności. Zda
niem mówcy, nawet jęki boleści Rusinów 
nie dochodzą do Wiednia, bo się je w 
drodze przychwytuje. Ruszyliśmy się 
więc i jeszcze raz poddajemy sprawę pod 
sąd Europy: my (Rusini) stajemy na 
gruncie roku 1848, korzystając ze swobo
dy konstytucyjnój chcemy rozwoju. Na
sza enuncyacya nie jest frazesem i ma
skaradą, ale dla tego, ażeby Austrya 
wiedziała, kto są Rusini. Madeyski w 
ciepłych słowach mówił o programie; je
mu odpowiada, że Rusini chcą na grun
cie austryackim się rozliczać — ale dla 
innój inei (n. b. dla polskiój) nic nie zro
bimy. Ale i w stósunku do Austryi 
mają Rusini zastrzeżenie. Idea austrya
cka wymaga, ażeby Polacy ustąpili coś 
ze swego i dali Rusinom możność roz
woju. Tak rozumie mówca słowa namie
stnika. Rusini nie cbcą przewagi w sej
mie, ale wielkiój mniejszości. Z przemo
wy Madeyskiego i namiestnika wypływa, 
że będą mieli prawa wszelkie, ale muszą 
pokonać tych, którzy aspiracyami idą po 
za Austryą. Ci ostatni są tymi, któ
rzy nie uznają odrębności Rusi. Dla 
księdza Siczyńskiego jest renegatem nie- 
tylko ten, który jest gente Ruthenus, na
tione Polonus, ale i ten, kto jest gente 
Rusin, natione Moskal. Mówca uderza 
na tych, którzy Rusinów chcą poddać ko
losowi moskiewskiemu.

Rusini nie chcą łaski ani darowizny 
my chcemy praw — granicą dążeń ru
skich jest idea austryacka. Jeżeli rząd 
i ruskie społeczeństwo nas poprze, a 
Polacy okażą sympatyą, to nie będziemy 
się potrzebowali obawiać panrusyeyzmu. 
Rusini godząc się, biorą odium na siebie 
w obec społeczeństwa i historyi; chcą 
stworzyć w Austryi centra, do którego 
grawitować mają Rusini wszyscy z Bu
kowiny, z Węgier i zagranicy. Odpo
wiadając namiestnikowi, który wykazał, 
że Rusinom nie działy się krzywdy, nie- 
chce sięgać w przeszłość i niechaj ona 
ginie, ale chce, aby namiestnik przyznał, 
że podwładne organy nękały i krzywdziły 
Rusinów. Kończy mówca, że jeszcze raz 
robią Rusini próbę: interes cywilizacyi i 
Austryi wymaga, aby Austrya wzięła 
Rusinów w opiekę przed większością 
Jako ksiądz konstatuje, że lud jest przy
wiązany do cerkwi, obrzędów i do kato
licyzmu. Między prawosławiem dawnóm 
a dzisiejszóm carosławiem, jest taka 
różnica, że mówić o jednóm jako syno
nimie drugiego, dowodzi naiwności. Co 
do rzekomój skłonności Rusinów do pra
wosławia, wskazuje mówca na sztundyzm 
pod panowaniem rosyjskióm. Sztundyzm 
jest wyłącznie rozpowszechniony na Ukrai
nie, a to dla tego, bo jest wyrazem pro
testu przeciwko prawosławiu. W końcu 
ostrzega, aby dziennikarstwo nie dra 
źniło. Trzeba wytrwałości i pracy.

P. Szczepanowśki. Spór narodu poi 
skiego z Rosyą jest walką dwóch prze
ciwnych idei duchowych — jest to walka 
na życie i śmierć. Rosyi brak etycznych 
podstaw, tam pessymizm najwyższy, tam 
brak wiary w przyszłość. Naród polski 
tratowany i deptany, prześladowany fizy 
cznie i moralnie, naród ten uratował pier
wiastek miłości i wspólnój pracy, a nie 
rozbicia. Mamy więc prawo do przy
szłości. Odpiera zarzut p. Siczyńskiego, 
jakobyśmy się wobec ruskiego narodu do
puszczali oszczerstwa. Przyjmując oświad
czenie Siczyńskiego czyni to w myśli, że 
Rusini dadzą dowody. Ze stronnictwem 
moskalofilskiem walka do końca — tu 
zgody nie ma. Następnie przechodzi mó
wca do sprawy budżetowśj i krytykuje 
mowę p. Zygmunta Kozłowskiego i Ma
deyskiego. Wykazuje z uwagami Sta
szica w ręku, że przed stu laty uznano 
konieczność ofiar na rzecz społeczeństwa. 
Następnie polemizuje mówca w sposób

sze, jak każde w świecie, chce żyć i ten 
to zmysł zachowawczy pchał je i po dziś, 
dzień pcha do zarobkowania, do pracy 
na utrzymanie życia.

Kiedy matka Niemka, śpiewając swe
mu synowi nad kołyską, wymienia mu 
karyery w wszelkich dykasteryach, do 
których się dostać może, to matka Polka, 
pytając wśród pieszczot swego pacholęcia, 
czem będzie? — wskazuje mu mozolny, 
ale równie rzeteluy kawałek chleba przy 
ogniu kowalskim, przy warsztacie lub za 
stołem kupieckim. Nie ogląda się ona 
za karyerą urzędową, nie wskazuje jój 
swemu synowi, a wie czemu. Wśród tylu 
hamulców w innych zawodach biurowych 
chwyta tóż nasza młodzież za hebel, bie- 
rze się do młota, do łokcia i wagi, aby 
uczciwą, chociażby najcięższą pracą, za
pewnić- sobie i rodzinie utrzymauie. Za- 
biegliwą, piluą pracą broui się społe 
czeóstwo przez jednostki przed zubożę 
niem, przed obciążeniem sobą etatów ko 
munalnych. Uznać raczój, a nie wytykać 
zazdrośnie powinni tę pilność i zabiegli 
wośó ci, którzy to z plemieunój nienawi 
ści rozprawiają o „Verschiebung der 
Sprachgrenzen“, lub o przyroście polskich 
głosów wyborczych. Piluością i rzetel
nością w handlu i przemyśle podnieśliśmy 
się, dzięki Bogu, niewątpliwie, ale o wiele 
lepiój wyglądałoby u nas pod tym wzglę
dem, gdybyśmy wszyscy, tak kupcy i 
przemysłowcy, jako tóż zwłaszcza kupu
jący, a przedewszystkióm panie nasze, 
zrozumieli w tym kieruuku głębiój, niż 
dotyczas, obowiązki nasze.

Nie myśląc dziś na ten temat pisać 
traktatu, podajemy niniejszóm wykaz tu
tejszych firm i przedsiębiorstw polskich, 
polecając je społeczeństwu naszemu na 
nadchodzącą Gwiazdkę i na przyszłość. 
Wykazem poniższym, który dla wygody 
czytelniczek i czytelników naszych alfa 
betycznie zestawiamy, obejmujemy prze
ważnie firmy i przedsiębiorstwa z arty
kułami nadającemi się na Gwiazdkę, 
przypominając przy tój sposobności i inne 
na polecenie zasługujące, a jeśliśray jakie 
przedsiębiorstwo pominęli, to na żądanie 
chętnie je następnie podamy.

Oprócz kilku instytucji finansowych; 
oprócz fabryki żelaza H. Cegielskiego i 
drugiój, pod firmą Urbanowski, Romocki 
i Spł., oprócz dziewięciu drukarni pol
skich, oprócz hoteli i wybitniejszych re- 
stauracyi itp., podsunęły nam się pod 
pióro te oto przedsiębiorstwa nasze, które 
polecamy uwadze ludziom dobrej woli :

Alfenida: A. Rose, w Bazarze. J 
Stark, Wilhelmowska ulica 21.

Bielizna: A.. Kaufmann z Pawłowskich, 
plac Wilhelmowski 3. M. Mniszewski, 
ulica Nowa 2.

Blacharze : J. Antoszewski, Stary Ry
nek 65, i Kozia ulica 18. L. Kiesling, 
Podgórna ulica 14.

Cukiernie: E. Adamski, Wrocławska 
ulica 13/14. A. Dziembowski, Strzelecka 
ulica 30. H. Moszczeński, Berlińska 
ulica 1. S. Niewitecki i Sp., Szeroka 
ulica 15. A. Pfitzner, Stary Rynek 6. 
S. Sobeski w Bazarze. A. W. Żurom- 
ski, Berlińska ulica 6, filia, Wrocławska 
ulica 30.

Cygara (składy): W. Becker, plac 
Wilhelmowski 14. S. Chociszewski, ulica 
Wrocławska 28/29. K. Chojnacki, Chwa- 
liszewo 6. M. Dykier, ulica Rycerska 40. 
F. Ganowicz, ulica Berlińska 18. S. Ka
niewski, ulica Wodna 2. J. Kaniewski, 
Wrocławska ulica 4. J. Koszczyński, 
Wodna ulica 25. J. N. Leitgeber, Wo
dna ulica 14. T. Latkowski, Szeroka 
ulica 15. S. Żychliński, Wilhelmowski 
plac 9.

Fabryki papierosóiu : F. Ganowicz, 
Berlińska ulica 18. W. Kulwicz, Młyń
ska ulica 10.

Czapki: C. Adamski w Bazarze
Destylacye: J. Emmerich, Wroniecki 

plac 6. J. Maciejewski, Ciiwaliszewo 73. 
S. Rakowski, Półwiejska ulica 6. J. Swi- 
t dski, św. Marcin 39. B. Szumski, Bram
kowa ulica 6.

Drogerye: R. Barcikowski w Bazarze, 
filia, św. Marcin 20. L. Gierczyński, 
Chwaliszewo 74. Jasiński i Oiyński, św. 
Marcin 62, filia Wrocławska ulica 30. 
J. Sobecki, Stary Ryne 8.

Fotograficzne zakłady : E. Mirska, Wil
helmowski plac 3. J. Pomorski, Wilhel
mowska ulica 11. Rivoli i Sp., Berliń
ska ulica 4. S. Szubert (Hélène), róg 
Bismark» ulicy i Berlińskiój 7.

Fryzyerzy: J. Dobrowolski, Wilhel
mowska ulica 13, w hotelu Fiancuzkim. 
M. Kaniasty, Wrocławska ulica 5. L. 
Kuczyński w Bazarze. J. Razer, ulica 
Wilhelmowska 26. Roszfciewicz, św. Mar
cin 66. F. Stasik, ulica Wilhelmowska 3 a.

Garderoba męzka: L. Bieliński, Wil
helmowska ulica 3 a. A. Beik, Frydery- 
kowska ulica 30. S. Brzeski, Stary Ry
nek 52. M. Felerowicz, ulica Wilhelmo
wska 11. W. Frąckowiak, Sapieżyński 
plac 2. H. Goderski, Stary Rynek 51. 
B. Kalinowski, Jezuicka ulica 1. J. Ko- 
sidowski, Wrocławska ulica 15. W. Ko- 
źlicki, Podgórna ulica 9. A. Małecki, 
Jezuicka ulica 4. B. Sachs, Zamkowa 
ulica 4. K. Skoraczewski, Wilhelmo
wski plac 4. J. Urbankiewicz, św. Mar
cin 1. J. & A. Witkowski, Berlińska 
ulica 1.

Cumowe artykuły, zabaivki dla dzieci 
i t. p.: W. A. Kasprowicz, Fryderyko- 
wska ulica 4.

Instrumenta muzyczne: I. Niewczyk, 
św. Marciu 75. N. Ziętkiewicz, Stary 
Rynek 35.

M I E RS C Y.
* Berlin, 28 listopada. Na dzisiej- 

szóm polowaniu u księcia na Pszczynie, 
dokąd cesarz przybył wczoraj, ubito 871 
bażantów, 138 zajęcy i 21 sztuk innój 
zwierzyny, z których cesarz ubił 369 ba 
żautów, 8 zajęcy i 4 sztuki innój zwie 
rzyny. Wieczorem odbyła się w zamku 
wielka uczta myśliwska.

— Kanclerz Caprivi przybył dziś 
przed południem do Drezna, gdzie na 
dworcu powitał go saski pierwszy mini 
ster, jenerał kawaleryi, hr. Fabrice, tajny 
radzca Metzsch, pruski ambasador baron 
Dönhoff itd. Jenerał Caprivi udał się 
najprzód do ambasady pruskiój, gdzie się 
odbyło śniadanie u hr. Fabrice. O godz. 
12’/2 był kanclerz na posłuchaniu u króla, 
o godzinie 5 odbył się w królewskim 
zamku rezydencyjuym obiad na uczczenie, 
kanclerza, któremu król udzielił domowy 
order ruciany.

— Wprawdzie pierwsze posiedzenb 
parlamentu jest oznaczone na wtorek 2 
grudnia, lecz prawdopodobnie prace par 
lamentarne nie rozpoczną się przed po 
czątkiem następnego .tygodnia, ponieważ 
w połowie tego tygodnia toczyć się będą w 
sejmie pruskim obrady nad ustawą szkól- 
ną, które potrwają przez kilka dni i 
których nie można pogodzić z ważnemi 
rozprawami w parlamencie n. p. nad eta 
tem Rzeszy.

— Konserwatywny reporter donosi 
bei lińskim pismom wieczornym, co na 
stępuje: „Jak słychać w konserwa
tywuych kolach parlamentarnych, można 
z całą pewnością liczyć na zniesienie 
ustawy przeciwko Jezuitom“.

— Socyalno - demokratyczne pismo 
„Glück auf“ przestrzega górników w 
ostatnim swoim numerze przed przedwcze
snym strejkiem w obwodzie Ruhry.

— Berliński „Volksblatt“ zamieszcza 
spis pism socyaluo-demokratycznycb. We
dle tego istnieje 24 pism codziennych, 11 
pism wychodzących trzy razy tygodniowo, 
12 pism tygodniowych, 2 pisma humo
rystyczne, 1 ilustrowane i 1 przegląd 
naukowy.

— Rząd pruski zajmuje się wypraco 
waniem projektu, odnoszącego się do przy
łączenia Helgolandu do prowincji ślezwi 
cko holsztyńskiój.

— Państwowe koleje żelazne miały 
w październiku dochodu 80,880,009 m., 
czyli 1,970,272 m. więcej, aniżeli w roku 
zeszłym o tym samym czasie. Od 1 kwie- 
wnia do połowy października wynosił 
ogólny dochód 535,183,520 marek, czyli 
24,236,752 marek więcój aniżeli w prze
szłym roku.

— Monachijska „Allg. Ztg.“ zamie
szcza krótki list Emina Paszy z Tabory 
z dnia 14 sierpnia, wystosowany do pro
fesora Noaka w Brunświku. Emin pisze 
tam, że poseła nowe zbiory do Berlina, 
że za cztery lub pięć dni wyruszy do 
Uramba a potem do jeziora Tanganika, 
lub na północ.

-- Przeciwko czternastu oskarżonym 
o zakłócenie spokoju publicznego w Kö- 
penik i o pokaleczenie, zapadł dziś wy
rok w berlińskim sądzie przysięgłych. 
Skazani zostali: Knoll i Manę na siedm 
lat, Beuter na 5 lat cztery miesiące, a 
Fink na rok do domu karnego; resztę 
oskarżonych skazał sąd na więzienie od 
dwóch miesięcy do czterech lat. 

austryaiwęgry.
* Praga, 28 listopada. W sejmie 

podczas dalszój dyskusyi nad ustawą o 
radzie kultury krajowej oświadczy! Har 
rach, iż broni punktacyi ugodowych z naj
głębszego przekonania. Punktacye przy, 
szły do skutku, aby Niemców spowodo 
wać do wstąpienia do sejmu. Plener wy
wodził, iż Niemcy weszli napowrót do 
sejmu tylko w przekonaoiu, iż ustępstwa 
uczynione z drugiój strony będą spełnione 
bez ograniczeń. Mówca poduiósł przykre 
wrażenie, wywołane z powodu wczoraj
szego głosowania nad wnioskiem Mat- 
tusza. Była to prowokacja, zwróco
na przeciw Niemcom. Gdyby Staro- 
czesi byli użyli całego swego wpływu 
w kraju, ukształtowałyby się inaczój 
stósuuki. Nawet jeśli się rozbije obe
cna ugoda, to jój zasady nie znikną. 
Po Plenerze przemawiał ks. Karol 
Schwarzenberg, wyjaśniając wczorajsze 
postępowanie przy wniosku Mattusza. 
Rieger wskazywał na to, iż tytułu „wy
stawy jubileuszowój“ zrzeczono się tylko 
dla tego, aby wystawę wyrwać z pod 
wszelkiego wpływu polityki. Ks. Lobko- 
witz zgadzał się z Plenerem, iż rząd musi 
nalegać na przyjście do skutku ugody. 
Z powodu jednój zmiany w przedłożeniu 
nie można mówić o rozbiciu się całój 
ugody. Po gwałtownych zaczepkach 
Młodoezecha Herolda, skierowanych prze
ciw Plenerowi, zamknięto posiedzenie po 
sześciogodzinnej dyskusyi.

Tegoż dnia (26) na posiedzeniu wie- 
czornem przemówił sprawozdawca dr. Bi
liński o sprawie ruskiój mniój więcój w te 
słowa:

„Bardzo często rozprawy budżetowe 
kończą się dyssonansem na temat' kwe
sty i ruskiój. Z radością witam fakt, że 
w tym roku tego dyssonansu nie będzie, 
jak się można spodziewać po słowach ru
skich kolegów, o ile, zaraz powiem.

Żądają oni zmiany w postępowaniu 
względem siebie, nie zawadzi więc stwier
dzić stanu obecnego, co ja, jako referent 
budżetowy, uczynię ze stanowiska budże
towego :

Jest szkół więcój w kraju ruskich jak 
polskich, teatr ruski i literaturę ruską 
subwencyonujemy, i to nie z łaski, 
ale w poczuciu waszych praw. Są jednak 
Sejmy w Austryi, gdzie takie rzeczy tak 
lak łatwo me idą. My nie spieramy się 
o udzielenie ¡omocy waszemu stowarzy
szeniu, jeżeli ono na to zasługuje. Stan 
prawny nie jest także tak zły, choć nie 
odmawiamy prawa, byście nie mieli dą
żyć do jeszcze lepszego. W sejmie mówi
cie po rusku, i do tego macie uprawnie
nie, nawet marszałek przy uroczystych 
chwilach przemawia waszyui językiem. 
Zanim się komukolwiek śniło na uniwer
sytecie o polskim języku wykładowym, 
już był przepis, że wykłady mogą być w 
języku ruskim, a dziś każdy z profeso
rów ma prawo wykładania po polsku lub 
rusku, a my przedkładamy ministerstwu 
w'.propozycyach takich kandydatów, któ
rzy mogą po rusku wykładać. Co ,do 
języka w urzędach, to dwóch języków 
urzędowych być nie może, ale na jśpoda- 
nia ruskie odpowiada się po rusku.

Wszystko to zrobiliśmy dobrowolnie, 
bez przymusu. Przyznacie, że polityka 
to potęga, a kto ma silę, nie łatwo się 
jój zrzeka, niechętnie się dzieli. Więc to 
nasze czyny.

Słowa: „mamy wspólnego wroga,“ że 
„kto „natione Russus, to odszczepieniec“ 
— przyjmnjemy z wdzięcznością i uzna
niem, ale to nie dość. Ale nasz mówca 
jeneralny z prawicy postawił pytanie: 
„Czyście gotowi walczyć z nami ra
zem przeciw tym, których uważacie 
za odszczepieńców?“ Na to pytanie 
oczekujemy odpowiedzi, bo w życiu 
politycznem trzeba czynów. Nasze czy
ny wykazaliśmy, a od was oczekuje
my uzupełnienia tych słów w najważniej
szym punkcie i prosimy o czyny, byście 
je objawili w życiu politycznóm, w sej
mie, w prasie, przy wyborach. Jeżeli 
zechcecie zwalczać to stronnictwo, to za
pewniam was, że o wszystkióm będzie 
mowa przy budżecie, ale nie o kwestyi 
ruskiój. Daj Boże, aby tak było! (Hu 
czne brawa i oklaski.)“

Na GwiazSïg Ua Mal iotój woli.
Nasz przemysł przybrał w ostatnich 

40—50 latach rozmiary, którym się czło
wiek życzliwy nam, a sięgający pamięcią 
po za te czasy, z pewnym interesem dziś 
przypatruje. W każdym kierunku roz 
winęły się, a raczój powstały nasze war 
sztaty i handle, reprezentując źródła za
robkowania, o których dawniój u nas 
Polak nie myślał nawet. Badawcze oko 
dopatrzy się tu zupełnie naturalnych przy
czyn ekonomicznych — społeczeństwo na

Kanarki, hodowla kanarków harceń- 
skich na wielkie rozmiary, samczyki w 
cenie od 7 marek: S. Siwecki, Półwiejska 
ulica 18.

Kapelusze mgzkie: C. Adamski, Bazar. 
W. Donnar, Rycerska ulica 9 S. Wę- 
dzicki, róg Starego Rynku i Jezuickiój 
ulicy 12.

Kolonialne składy: W. Becker, Wilhel
mowski plac 14 H. Błażejewski, św. Mar
ciu 68. A. Cichowicz, Berlińska ulica 7. 
B. Gubisz, św. Marciu 14. J. N Leit
geber, Wodna ulica 14. J. K. Nowa
kowski, Plac św. Piotra 3. J. N. Pa
włowski, Wodna ulica 7. J. Radomski, 
Chwaliszewo 35. K. Schulz, Wrocławska 
ulica 23. J. Smyczyński, św. Marcin 23.

Konfekcya dumsAa (pracownie); J. An
toszewska, Murua ulica 3. A. Hauer, 
Wilhelmowska ulica 5. B. Gałecka, Je
zuicka ulica 12. T. Heidrich, Murua 
ulica 3. B. Szumińska, Wilhelmowski 
plac 3 Sznman, Strzelecka ulica 31. 
Z. i A. Tul idzieckie, ulica Wilhelmo
wska 6. Żydorowicz z Baranieckich, 
Murna ulica 3.

(Dokończenie nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.
W Gostyniu odbędzie się w przyszły po

niedziałek dnia 1 grudnia wieczorem o godzi
nie 7 w sali p. Jankiewicza obchód na pa
miątkę zgonu Adama Mickiewicza. Rano o go
dzinie 8 nabożeństwo. Szanowną publiczność 
miejscową i zamiejscową uprzejmie zaprasza 

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego.

K.ronllŁ»
ój$cm, prmwlia i waaa.

Poznań, sobota 29 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: księ

ciu Wilhelmowi Karolowi Schaumbnrg-Lippe 
wielki krzyż orderu czerwonego orła; księciu 
Fryderykowi Jerzemu Wilhelmowi Schaumbnrg- 
Lippe order czerw, orła I klasy.

* W zakładzie Sióstr Miło
sierdzia poznańskim od poniedziałku 
zacznie się leczenie nowym środkiem 
Kocha przeciwko suchotom.

* Na pomnik względnie anniwersarz ś. p. 
ks. Karola Wojczyńskiego złożyli w dalszym 
ciągu: Ks. Roman May z Goniembic 2,50 
marek. Ks. Szymański z Kościeszki 10 m.

Razem z poprzedniemi 195,50 marek.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 

sobotę dramat z francuskiego „Walka o byt“.
W niedzielę obraz historyczny z powieści 

Henryka Sienkiewicza „Potop“.
* Koncert, w którym pani Lucca wystąpi, 

odbędzie się w przyszły poniedziałek 1 gru
dnia na sali Lamberta.

: Zwyczajne posiedzenie wydziału history
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia
łek dnia 1 grudnia o godzinie 6 wieczorem w 
domu Towarzystwa przy ulicy Mlyńskićj nr. 
26. Na porządku obrad: 1) Sprawy bieżące. 
2) Komunikaty. 3) Odczyt p. Józefa Kościel- 
skiego: Obrazek dramatyczny pod tyt.: „Na 
kolanach“.

K 1 a t e c k i, sekr. wydz.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rrze- 

mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 1 grudnia na sali pana 
B. Knolla. Na porządku obrad będzie odczyt 
na temat: „Z Historyi Polskiój.“ — O liczne 
i punktualne przybycie szanownych' członków 
uprasza Zarząd.

* „Jutrzenka,“ Towarzystwo wstrzemię
źliwości, odbędzie zebranie dnia 30 listopada 
w niedzielę o 51/» godzinie po południu w ka- 
mienicy ulica Berlińska nr. 17 na I piętrze. 
Porządek obrad: 1) glos z Norwegii, nade
słany przez Fr. Wojciechowskiego; 2) jeden 
z członków poda sprawozdanie o dziełku an- 
gielskióm Justyna Edwards: „Alkohol zdema
skowany, jako nikczemny oszust i morderca 
ludzkości;“ 3) członek Dzieciuchowicz wy
głosi wiersz Syrokomli: „Niedziela, sielanka 
w 4 częściach.“ 4) Krótka historya Gnie
zna. — Wydawanie książek członkom „Ju
trzenki", o 4^2 godzinie popołudniu. Składka 
roczna w naszóm Towarzystwie wynosi 1 m. 
20 fen. lub więcój, podług upodobania. Za
pisywać się także mogą esoby z po za obrę
bu'; Poznania pod adresem : Józef Chociszewski, 
Poznań.

Zarząd.
* Tutejszy sąd przysięgłych skazał one- 

gdaj byłego urzędnika pocztowego Karola 
Fryd. Wilhelma Zirkel na dziesięć miesięcy 
więzienia i odmówił mu na rok prawa do 
sprawowania urzędu publicznego. Zirkel był 
w 1887 roku w Śremie ustanowiony przy 
tamtejszój poczcie, gdzie przyjmował pienią
dze, które miały pocztą być wysłane. Pod- 
sądny w kilkunastu przypadkach przeniewie- 
rzył takie wpłacone mu pieniądze.

* Dr. Rejewski, założyciel „Westy“ i były 
jój dyrektor, umarł 11 b. m. w Warszawie.

* Rura gazowa pękła wczoraj w golami 
przy ulicy Wronieckiój. Pomocnik i dwaj 
uczniowie zaczadzili się tak niebezpiecznie, że 
stracili przytomność. Gdy pryncypal o godzi
nie 10 z rana wszedł do golami, i zobaczył 
co się stało, pootwierał drzwi i okna, przez 
co uratował życie tym trzem młodzieńcom.

* Kamienicę, położoną przy ulicy św. 
Marcina nr. 38 kupił od kapitalisty J. Fran- 
za ślósarz Friedeberg za 90 tysięcy marek.

Dodatek
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’ Ziemianina wyszedł nr. 48 i zawiera: 
Porządek obrad zebrania z<uządo Ontr. Tvw. 
Gospodarczego wspólnie z Delegowanym' Tow. 
roln. filialnych. — Zwiedzenie gospodarstwa 
w 8zczuczynie w powiecie Szamotulskim, Jó 
zef Uycielski. — O przyrządzania paszy stre
szczonej dla trzody chlewnej. — Wiadomości 
bieżące. — Wiadomości handlowe. — Ka
lendarzyk tygodniowy. — Jarmarki. — Ze
brania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Przystanek kolejowy miedzy Chodzieżą 
a Budzyniem urządzono w Ostrówku.

* Na Wildzie urządzili bracią Glaserowie 
z Krotoszyna, parowy zakład do wytapiania 
smolcn.

* Donoszą nam z Kościana, że w tych 
liniach aresztowano na wniosek prokaratoryi 
leszczyńskiśj p, K. młodego nauczyciela, zaję
tego od P/s rokn przy szkole ludowśj w Koł
czewie, a „importowanego“ aż z dalekiego 
Hanoweru, jako podejrzanego o szarzenie nie- 
woralności pomiędzy 9 letnie mi dziewczętami 
w czasie nauki. Tak to „import“ szerzy mo
ralność pomiędzy dziećmi polski -mi. — W tych 
dniach także jeden stróż bezpieczeństwa, alias żan
darm L. położył kres życiu swojemu wystrza
łem z rewolweru, świadomo poprz* dnio popeł
niwszy krzywoprzysięstwo, ratując honor swój 
nadwyrężony zeznaniem kilku niewiast, które 
się natarczywości jego opędzić nie mogły. — 
Kościan mu nie wystarczał, pragną! jeszcze 
poznać Rawicz. — Videant consułes!

* Zmarzł 25 b. m. pod Zdunami rzeźnik, 
który wracał wieczorem z sąsiedniego folwar
ku do domu. Chcąc odpocząć, usiadł pod drze
wem. Prawdopodobnie był on podchmielony.

* W Wolsztynie zostali dnia 25 b. m. 
wybrani do rady miejskiej : w III oddziale 
pp. dr. Markwitz i fabrykant Samuel Neu- 
feld; w II oddziale pp. kupiec Dawid Cohn 
i kapitalista Anders; w I oddziale pp. in
spektor urzędu poborowego Witschel i poczt- 
mistrz Weckwerth.

* Czy pierścionki ślubne może egzekutor 
zabiereć? Przed kilkn dniami donosiły pisma, 
że sąd ziemiański w Koźlinie orzekł, że ko
mornik (egzekutor) nie ma fantować pierścion
ków ślubnych. Sąd nadziemiański w Szcze
cinie zniósł ten wyrok, pozwalając komorniko
wi zabierać pierścionki ślubne.

* Z nad granicy donoszą do toruńskićj 
„Presse,“ że przed kilkn dniami napadła ja
kaś banda na pewien dwór w bliskości Ale
ksandrowa pogranicznego ; pobito i poraniono 
pana i panią domu i zabrano rozmaite przed
mioty wartościowe. W bandzie rabusiów mieli 
się znajdp^Si^osyjscy żołnierze ze straży po- 
granic^jBÓj,/ których poznać miano.

jjBBr Krakowie przy wyborach do Rady 
państwa w Wiedniu wybrany został z wię
kszych własności okręgu wyborczego chrzano- 
wsko-krakowskiego hr. Antoni Wodzicbi.

f Karolina z książąt Ponińskich, księżna 
Adamowa Lubomirska zmarła w czwartek 
w Wiedniu.

* Warszawa. Jak już wspominaliśmy, 
nazwiska obu zbrodniarzy zostały skonstato
wane i rysopisy ich dokładnie opisane. — 
Franciszek Pawlak jest synem włościanina ze 
wsi Topola Królewska pod Łęczycą; służył 
dawniój za lokaja we wsiach: Kozuby, Bło
nie, Prądzew, Rybitwy i Knehary. Pracował 
też w fabryce cukru, dla którój zabici wieźli 
pieniądze. Od pierwszćj młodości odznacza! 
się złemi instynktami i nieraz już był chwy
tany na kradzieży i przeniewierstwie. Poli- 
cyi znanym już jest od dawna, jako herszt 
bandy opryszków. On to zorganizował napad 
na dwór p. G. w Kntnowskiem przed kilku 
laty; on to wraz ze spólnikami dokonał osta- 
tniśj zimy napadu na Bigalkego, kasyera 
Szeiblerów w Łodzi, przyczóm zrabował 
18,000 rubli. Jeden z agentów policyi śledczój 
warszawskiej schwytał go jnż nawet w Łodzi, 
lecz Pawlak strzeliwszy do niego z rewolwe
ru, wyskoczył przez okno 2 piętra i znikł. 
Wspólników schwytano. Pawlak umkną! po
dobno za granicę, zkąd powrócił przed kilku 
miesiącami; bywał często w Warszawie i 
Kutnie, tudzież u Baczyńskiego w Odoliukn. 
— Drugi morderca, Jan Wyroskiewicz, słu
ży! dawniej w artyleryi i znany jest policyi 
pod nazwą „Janka artylerzysty.“ Przeszłość 
jego jest również burzliwa, odznacza się 
przy tem olbrzymią siłą i gwałtownością. — 
Plan napadu na kasyerów powzięli obaj w 
Odolinku i tn tśż schronili się, dokonawszy 
zbrodni. Przybyli do Baczyńskiego w dwie 
godziny po morderstwie. Palta były czyste, 
ale za to twarz, ręce i bielizna zabarwione. 
Tu umyli się i zmienili ubranie, podzielili się 
pieniędzmi, poczem w nocy Baczyński odwiózł 
ich swemi końmi w kierunku Krośniewic, Ku
tna i Piątku. Dokąd się ztamtąd udali — 
nie wiadomo. Baczyński wiedział, kogo ukry
wa i za pomoc udzieloną został zapewne przez 
morderców dobrze wynagrodzonym. Wysta
wszy w piątek żonę wraz z dziećmi koleją 
do Prus, wyruszył sam za nią pieszo w nie
dzielę. Szedł szosą w kierunku linii kolejo
wej i pod Kutnem schwytany został przez 
naczelnika straży ziemskiej, kap. Chełmińskiego. 
Przy rewizyi w jego mieszkaniu znaleziono 
zakrwawioną bieliznę itd. Baczyński wyszedł 
z domu, pozostawiając bez opieki konie, kro
wy itd. Mordercy, wedle opisu „Kur. Warsz.“ 
wyglądają jak następuje: Fr. Pawlak jest 
wzrostu więcej niż średniego, szeroki w ple
cach ; cienki w pasie, dobrze zbudowai yj blon
dyn jasny z wąsami, bez brody, włosy h ót- 
tkie, w tył zaczesane, oczy ni-bieskie, (Wirz 
okrągła, gładka, nos krótki, gruby, utył jl ł 'o- 
chę na lewą nogę. Pawlak jęst zwinnym i fO* a- 
da niezłe maniery. Liczy lat 35, wygląda jtjjgik

na lat 30. Janek, artylertysta, posiada wzrost 
prawi- wysoki, twarz podługawatą, o cerze bladśj 
cos długi, oczy szare, w odcień piwnych 
* padające, włosy na głowie krótkie, jasne, 
wąsy ciemne, liczy lat około 30. — Pawlak 
władał podrbno językiem niemieckim. zaś 
Wyrokiewicz jąkał się trochę. Do tćj pory 
morderców nie schwytano, ścigają ich jednak 
nie tylko władze bezpieczeństwa, ale także i 
włoście, których zachęca do tego wyznaczenie 
nagrody za ich schwytanie. Żona Ba
czyńskiego została podobno przytrzymaną 
nie w Gnieźnie, jak to wczoraj gazety war 
szawskie podawały, lecz pod Kłodawą, wraz 
z dziećmi. Zual-ziono przy nićj tylko 40 
rubli. Inne doniesienia twierdzą, te schwy
tano ją w GierdJolka, w powiecie kolskim i 
że w czwartek przewieziono ją do Kutua. 
Nie udała się on a bowiem na Aleksandrów do 
Prus, lecz wysiadłszy w Kutnie, skierowała 
się ku Kaliszowi furmanką. — W Piotrkowie 
rozpoczął się właśnie proces o głośny napad 
kasyera Szajt-lerów Bibslkego, w którym, jak 
to wyżśj wspominamy, uczestniczył Pawlak

* Miliony w Pruslech Sejmowi pruskie
mu przedstawiono wykaz szacunku dochodów, 
potrzebny d> odz nacżi-nin podatku dochodo
wego na rok 1890/91, W statystyce téj 
znajduje się przegląd, ułożony według rej, ncyi 
z zacytowaniem miejsc zamieszkania najbo 
gatszych obywateli państwa. Według wy
kazu tego, najbogatszy człowiek w Prusiecb 
już od roku 1885/80 mieszka w rejencyi 
dysseldorfskiój. Wówczas już dochody jego 
wynosiły od 3 120,000 do 8.180.000 marek. 
Obecnie dochód t< n obliczają na O milionów 
do 0,060,000 marek, od których podatku 
dochodowego przypada dla państwa 180,000 
marek. Licząc dochody te j ko 4% od ka 
pitału, te ostatni wyniesie około 150 milio 
nów marek. Każdy domyśli się, że bogaczem 
tym w Prusacn nikt inny być nie może, jeno 
Krupp. — Najbliżśj powyższego stojący ko
lega pomieszczony jest na 90 -topniu podat
kowym, o całe zatćm 32 stopni« uiźśj, któ
rych rubryki pozostały pust,mi. Drugi ten 
z rzędu nabab mieszka w rejiłm-yi wiesba- 
deńskiój (Frankfurt nad Menem) i to już od 
całego szeregu lat. W roku 1883/84 stal 
na 70 stopniu, obecnie dosięgnął 90. Dochód 
jego z 21/« miliona podniósł się na 4,050,000 
murek ; jest to zatém człowiek, który zawsze 
jakieś lOOmil. posiada nazwisko nosi Rotbschild. 
Poniżćj jego zastajemy znowu 25 stopni pró
żnych. Dopióro na 70 stopniu znajduje się 
pewien berlińczyk w towarzystwie kolegi, za
mieszkałego w rejencyi opolskiéj. Obydwóch 
oszacowano na 2 520,000 do 2.580,000 mk. 
dochodu, co pozwala przypuszczać kapitału 50 
do 70 milionów marek. — Piąty z kolei mi
lioner mieszka w rejencyi kolońskićj z docho
dem od 2,040,000 do 2,100,000 marek. — 
W ogóle na rok 1890—91 obliczono dochodu 
przeszło 1,020,000 marek u dziesięciu osób, 
mianowicie: 4 z Berlina, 1 z Wrocławia, 2 
z Opola, 1 z Wiesbadenu, 1 z Dusseldorfu, 
l z Kolonii. — Liczba obywateli, posiada
jących dochód od 540,000 do 1,020,000 
marek, znacznie jest wyższą. Prusy posiadają 
takich 27, a mianowicie: 11 w Berlinie, 3 
we Wrocławiu, 4 w Opolu, 4 w Magdeburga, 
1 w Gdańsku, 1 w Stade, 2 w Wiesbadenie 
i 2 w Kolonii.

Biorąc pod uwagę najzamożniejszych ludzi 
w Berlinie, otrzymamy następującą tabelkę 
dochodów:

1 . . . . 2,520,000-2,580,000 marek
1 . . . . 1,320,000-1,380,000 „
1 . . . . 1,200,000 -1,260,000 „
1 . . . . 1,140,000-1,200,000 „
1 . . . . 840,009- 900,000 „
2 ... . 780,000— 840,000 „
2 ... . 660,000— 780,000 „
4 . . . . 600,000- 660,000 „

Biorąc jako wyraz kapitału miliona tala
rów dochód, wynoszący 120,000 marek, znaj- 
dziemy posiadających ten milion w Berlinie 
200 osób. W roku zeszłym było ich tylko 
175, w zaprzeszłym 162, a w 1887 roku 
150. W przeciągu trzech lat zatćm przy
było stolicy pruskićj 50 milionerów. W ca» 
łych Prusiech znajduje się 458 ludzi, posia
dających 120,000 marek. Obywateli z do
chodem 40,000 marek, przestawiających mi
lion marek kapitału, posiada Berlin znaczną 
liczbę. Mieszkańców z dochodem po nad 
42,000 marek, liczy 1073 osoby.

♦ Kodeks przyzwoitości. W Paryżu, w 
dwudziestem trzeciem wydaniu wyszło wieko
pomne iście dzieło, kreślone ręką baronowćj 
Staffe, a traktujące o „Zwyczajach światowych“. 
Wszelkie kodeksy dobrego tonu są zazwyczaj 
szczytem banalnośei, ten jednak jest zarazem 
dziełem wysoce huiuorystycznem... mimowoli, 
i trudno pojąć, co mu zyskało tak wielkie 
powodzenie. — Pani Staffe, nie zadawalniając 
się przepisami o ukłonach, trzymaniu noża i 
widelca itd., wkracza nawet w dziedzinę uczuć. 
I tak, zaleca starającemu się o rękę panny, 
w chwili, gdy zostaje przyjętym przez rodzi
ców podziękować dość gorąco, ale bez prze
sady. Oziębłość byłaby nieprzyzwoitą, ale 
szczęście powinno być również powściągliwe“. 
Dalćj w kościele przy odbieraniu ślubnćj obrą
czki, kładzie w usta panny mlodćj ułożony 
z góry frazes, oblubieńcowi zabrania się odzy
wać, gdyż „powinien być wzruszony i milczą
cy“ Za to w merostwie zaleca mu ukłonić 
się żonie „z miną uszczęśliwioną i z uśmie
chem“ Przy wejściu do kościoła p? ństwo mło
dzi czy cheą, czy nie ebeą, muszą być „lekko 
zakłopotani“, inaczej byleby to w bardzo „złym 
guście“ Są tu także recepty dla przyszlćj 
świekry, zobowiązujące ją do spoglądania na

synową z „sympatycznym uśmiechem“ przez 
cały czas ceremonii. — Bogata skala uśmie
chów nie wyczerpuje kodeksu baronowćj Staff;; 
pomyślała ona także o ncznciach przykrych, 
jakie bezwątpienia wywołuje n. p. strata mał
żonka, lecz i boleść powinna być njęta w pe
wne formy i określona granicami światowemi. 
Więc przez pierwsze tylko sz«ść tygodni wolno 
jest wdowie rouić łzy nad uiebożczykiem, na
stępnie może się ukszywać na ulicy z wyra
zem „umiarkowanego srnnikn“ na twarzy; 
w drągiem półroczu baronowa pozwala jćj 
zwiedzać wystawy, zaś na dwa miesiące przed 
końcnu żałoby wydawać five o clock, i, obiady, 
a nawet uczęszczać na koncertu. W cennćj 
tćj książeczce wszystko jest przewidziane: ka
żda okolu bu ść życia, od kolebki do mogiły, 
ma »wiją oddzielną rnbrykę. Najwspanial
szym jest jednak przepis dla matek, zalecający 
im, aby w następujących słowach zawiadaiui Jy 
krewnych i znajomych o przyjściu na świat 
dziecięcia: „Syn mój (Inb córka) wyszedł z kla
sztoru macierzyńskiego i rozpoczął doczesne 
życie“. Śliczny bates, nieprawdaż? — M ej- 
my nadzieję, że zasługi pani 8t. ffe stracone 
będą dla naszego, muiśj wytwornego, a lem 
samśtu nie tak zdolnego je ocenić społe
czeństwa.

* Długowieczność Z wszelką p»d-iawą 
prawdopodobieństwa udowodniono już oddawna, 
że rok za czasów Abrahama obejmował zale
dwie 3 miesiące, następnie miesięcy 8 i że 
dopiero za Józefa w rok wliczono miesięcy 12. 
Do dziś dnia jeszcze u niektórych ludów wscho
dnich rok ma 8 miesiące. 900-letni żywot 
.Malnzab-ma redukuje się za’śm do lat 200, 
wieku ziś tego dosięg.ją ludzie i w naszyi h 
czisacb. Kenlingern naprzyklad, znany pod 
uazWą Saint Mungo, założyciel biskupstwa w 
Glasgow«, dufyl lat 185 W roku 1724 
zmirł niejaki Piotr Czartan, «złowiek również 
185-letoi, w wiosce Kiiffiósch, położonćj o 4 
nile id Tt-meszwarn na Węgrze« h. Urodził 
się on tamże w r. 1598 i do końca życia był 
jeszcze tak krzepki, że o kiju mógł zbierać 
jałmużnę, oczy miał zarzerwienioue lecz wzrok 
dobry, włosy i brodę gęste, siwe, pozostało mu 
Jeszcze kilka zdrowych zębów. Żyjący pod
ówczas syn jego liczył lat 95. Powietrze wil
gotne sprzyja bardzo długowieczności, i tik, 
na wyspie Cypr ludzie żyją dlużćj niż w Sy- 
ryi; w Japonii dlużćj niż w Chinach; w An
glii i D«nii dlużćj niż w Niemczech U Gre
ków starożytnych znajdujemy również jak i 
w Anglii, liczne przykłady długowieczności. 
Grecki prawodawca Solon dosięgnął lat 80, 
Ep minondas z Krety zmarl w wieku lat 157. 
Wesoły Anakreon żył lat 80, również jak 
Pindar i 8cfukles. Gorgias a Leontium, wielki 
mówca, doczekał się lat 108; Demokryt, lu- 
bownik natury, człowiek wesołego usposobienia, 
miał przy śmierci lat 109; Diogenes lat 90. 
Zenon, założyciel sekty stoików i zastósowu- 
jąey na sobie zasadę odet Wania się od rozko
szy ziemskich, dosięgnął prawie 100 lat; Pla
ton, zamiłowany w spokoju i kontemplacji, 
jeden z największych geniuszów, jakich wy
dała ludzkość, umarł w 81 roku. Pytagma , 
który zalecał uczniom swoim wstrzemięźliwość 
w jedzeniu, panowanie nad namiętnościami i 
gimnastykę, doczekał się sędziwego bardzo 
wieku. Dzielił on żywot ludzki na cztery 
równe części: według niego od 1 roku do lat 
20 jest się dzieckiem; od lat 20—40 młodym 
człowiekiem ; od 40—60 człowiekiem dojrza
łym; od 60 — 80 chylącym się do upadku. Do 
dziś dnia Grecya słynie z długowieczności swych 
mieszkańców. Tournefort poznał w Atenach 
118 letniego konsula; na wyspie Nax a zwłaszcza 
ladzie cieszą się wiekiem sędziwym. W An
glii, Irlandyi i Szkocyi życie ludzkie irzecią- 
ga się także w podeszłe lata. Newton, który 
znajdował wszystkie swe rozkosze w sferze 
ducha, dożył 90 lat. Rybak Jankins z Yorks
hire, który żył od r. 1501 — 1670, mając lat 
100 mógł jeszcze pływać. Biedny wieśniak 
Parre, ze Shiopshiru, który dożył lat 152, 
mając 120, ożenił się z pewną wdową i żjł 
z nią lat 12, i to tak, iż żona nie miała ni
gdy powodu uskarżać się na jego wiek. Aż 
do lat 130 spełniał wszystkie roboty około 
domu. Gdy miał lat 152, król słysząc o nim, 
zapragnął go zobaczyć. Ciekawość tę wieśniak 
przypłacił życiem. Monarcha bowiem uczęsto
wał go tak hojnie, że starzec zmarł wkrótce 
z niestrawności w r. 1635. Sekcya wykazała, 
iż wszystkie wnętrzności były zdrowe. Cała 
jego rodzina odznaczała się długowiecznością. 
Wnuczka Parra zmarła, mając lat 103. Nie
jaka Helena Gray, która zmarła w Anglii w 
wieku 105 lat, na krótko przed śmiercią do
stała nowych zębów. W Bydgoszczy w roku 
1791 zmarł starzec 120-letni, któremu w r. 
1787 w pustych już od lat wielu szczękach 
wyresło 8 nowych mlecznych. Po 6 miesią
cach wypadły one, pozostawiając miejsce no
wym. Przez lat 4 pracowała tak natHra; 
ostatnie zęby trzonowe wyrosły mn na 4 ty
godnie przed śmiercią. Wszystkie te zęby tra
cił i dostawał bez najmniejszego bólu. Gdy 
jedne wypadały mu przy jedzeniu, natomiast 
wyrastały drugie. Liczba ich ogólna dosięgła 
50. Bardziśj jeszcze zdumiewającym jest fakt 
poniższy. Pewien Francuz, Longeville, który 
żył lat 130 i miał 10 żon, poślubił ostatnią 
w 99 rokn życia. Powiła mu ona syna w 
dwa lata potćm, to jest gdy ojciec miał lat 101.

* Kąpiel w winie. „Kaliszanin“ donosi, 
że król westfalski, Hieronim, brat Napoleona I, 
kąpał się w winie Bordeaux W czasie wy
prawy na Rosyą, król Hieronim, przybywszy 
do Kalisza, zapragnął wziąść zwykłą swoją 
kąpiel. Wina do tego celu, jak opowiadał 
Piotr Maliński, właściciel handlu win, zmarły 
w r. 1853, rausialo dostarczyć kilku kupców,

żaden zn.ib bowiem nie posiadał dosULcznłj 
ilości tego gatunku wina.

* Kalendarz Jutro w ni»dzi«lę dnia 30 go 
lutopad» św. Andrzeja Apostola.

Wschód słońca o godzinie 7 minoi 48 
Zachód o godzinie 3 minut 49

Pojutrze .tnia Igo grudnia śś Eligiusza 
i Arnolda.

Wscnód słońca o godzinie 7 mmnt 49. 
Zachód o godzinie 3 minnt 49

• flronśametHce, 26 listopada. Na kościół 
w Bronisz« wicach bjli łaskawi nadesłać; Ksiądz 
Laskowski z Gołurhowa 51,20 ni. Ksiądz Motyle- 
wski a Wieno hucioa 20 tn. Ksiądz Sadzińskt 3.80 
ni. Pan Kistler z Poznania na podziękowanie Naj
słodszemu Sercu Pana Jezusa za odebrane łaski 
30 m Ksiądz Kaniewski z Wielowsi 15 m. Ksiądz 
Stcftn ze Spławia 10 in. Ksiądz kanonik Pędaiń- 
ski 3 tn.

Wszystkim ofiarodawcom, jako też kochanym 
konfratrom, którzy po kościołach swych ogłosili 
kolekty i w ten sposób biednśj parafii do pobudo
wania kościoła pomogli, serdeczne Bóg zapłać i 
priłsłę i resztę szanownych konfratrów, aby zebra
ną kolektą łaskawie przyszli w pomoc, bo bieda 
wielka.

Przyczśm nadmieniani, że ponieważ kolekty 
zbyt rzadko wpływały, poleciłem p. Szadlerowi z 
Krotoszyna i jego pomocnikom sprzedaż obrazów 
na korzytć kościoła. Każdy z nieb jest zaopa
trzony mi''m pistnćm polecającóm z muim podpisem 
i pieczęcią kościelną- Wszelkie zbieranie składek 
zakazane. — Cena obrazów większych 2 marki, 
mniejszych 1-50 m. Każdy obraz sprzedany ma 
być wraz z ceną w książkę dołączoną z podpisem 
kupującego wpisany. l)o kupna nie wolno zmu
sza«';. W ten sposób wpływa mi miesięcznie na 
kościół 100 marek. Proczę więc sprzedających na 
ten cel nie uważać jako oszustów i ich nie nie
pokoić.

Ksiądz Wadzyński.

Przedpłatę na Straż śi. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890: 

810) K Koczorowski z Izabeli.
311 — 320) Z Wolsztyna: ks. Gajewski, pro

boszcz św. Ducha, doktorowa Markwit', 
Petras, Józefa Hobkowiak, Owsińska Se
weryna, Śpiewek Anna, Kaźmierczak 
Jadwiga, Weiss Józefa, Piątek Anna i 
Kaczmarek Maryanna.

321) Ks. proboszcz Szymański z Kościeszek.
Dawniejszych roczników Straży św, Woj

ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,75 m przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

* iijtuMLusci iłisratuc i driysuczie.

* Na dzieło Najprzewielebniejszego ks 
Biskupa Janiszewskiego pod tytułem:

Mil i Państwo Ctasściaislie
złożyli przedpłatę (0 marek z przesyłką 6,30 m.)

75) Ks. proboszcz Paeieszyński z Siedlimowa.
76) Ks. dziekan Leszczyński z Osieczny.
77) Ks. proboszcz Wł. Enn z Pszczewa.
78) Ks. administrator Wawrzyniak ze Śremu
79) K. Koczorow-ki z Izabeli.
80) Prof. Kozłowski z Poznania.

* Przedpłatę na dzido ,,malowniczy 
Opis Polski“ złożyli w dalszym ciągu:
Ks. dziek. ZiętkiewiczzObje-

zierza 1 egz. za 4,00 m.
H. Błotwiński z Przemyśla 1 „ „ 3,00 m.
W. Pluciński z Węgorzewa 1 „ „ 3,50 m.
8t. Zaleska z Bożejewiezck 1 » n 4,00 m.
R. Weiss z Łosieńca 1 „ „ 3,00 m.
Ossowski z Najmowa 1 „ „ 4,00 m.
N. Mlicki z Komaszyc 1 „ „ 4,00 m.
Czypicki, rzecznik z Ko

źmina 4 „ „ 3,50 m.
A. Jankiewicz ze Zdun 1 „ „ 4,00 m.
Różycki ze Swiecia 1 „ „ 3,50 ».
Ign. Jankowski, gospodarz

z Zjawieńca 1 „ „ 3,00 m.
Ks. Prałat L Ruczka, po

seł do Rady państwa w
Galicyi 1 „ „ 4,00 ».

Ks. Niedbalski z 8ławska 1 „ „ 4,00 ».
Buczkowski z Kiełczewa 1 „ „ 3,50 m.
Mrozowski z Oleszyc 1 „ „ 4,00 m.
K. Legmka z Galicyi 1 „ „ 3,00 m.
M. Lipiński z Brodnicy 1 „ „ 3,00 m.
M. Bognliński ze Środy 1 „ „ 3,50 m.
Ks. dziekan Leszczyński z

Osieczny 1 „ « 4,00 m.
W. Koczorowski z Izabeli 1 » n 4,00 m.

Przypominamy, że przedpłata na „Mało-
wniczy Opis Polski“ wynosi 3 marki, 
z oprawą 3 marki 50 fen., w lepszćj opra
wie 4 marki, za co przesyłka franko. Wyszły 
dotąd 2 zeszyty. Zamawiać pod adresem: 
K. Kozłowski, Poznań, Długa nlica nr. 8.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 8 i zawiera: Czarne widmo, powieść przez 
M. T. Porkinsa, przekład z angielskiego, Wa- 
leryi (ciąg dalszy). — Krzyż lotaryugski, po
wieść przez autora „Rodziny Lanquierôw“, 
„Cierni i kwiatów“, „Odźwiernćj z Alfortville“, 
przekład z francazkicgo (ciąg dalszy). — Te
stament, powieść przez Alfreda Brehat, pize- 
kład z franenzkiego (ciąg dalszy).

* Echa muzycznego, teatralnego i arty
stycznego wyszedł nr. 373 i zawiera: Nasi 
rysownicy II, przez Wiktora Gomulickiego. — 
Przegląd literacki przez Waleryę Marróne. — 
Cezar August Franek (z portretem). — Listy 
o sztukach pięknych przez K. N. — Berlizo

w opinii mnzyków (z portret-m). — Histryo- 
ni, powi< ść z czasów Dyokleeyana przez W in- 
renteg) Rapackiego XXVI. — Mozyka i Do
broczynność, notatka historyczna, skreślił Ju
lian Heppen (ciąg dalszy) — Odgłosy przez 
Carillonz. — Przegląd muzyczny przez Jana 
Klcczyńskiego. — Kronika. — Teatr. — Mu
zyka. — Kury erek malarski. — Repertuary. 
— Adresy. — Feljeton: Przechadzka p. Ro
berta (humoreska M. Vaocaire’» z rysunkami 
Job'a).

Dodatek nutowy: „Stary menuet“, na for
tepian — Kaźmierz Kratzer: „Do mazura“, 
śpiew z towarzyszeniem fortepianu.

li do rMiaaia.
Poznań. 28 listopada.

BAZAR. Hr. Dąb^ki z Żakows, Moszczeń- 
aki z Wiatrowa, br. Żółtowski z Niecha
nowa, pani TaiZtnowska z Szyplowa.

ae .liKŃSKlKGO MOTICL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Nowak z Bytyuia, dr. Za- 
r< rnba z Pierzchną, Grossmanu z Obornik, 
pani Dormauowska z Wałdowa, Kr-me 
z Pleszewa, FJippsborn z żoną ze Zbą
szynia, Loeweutbal z Berlina.

.. . .... """ ------- --■M«WggWH'.l------------ " .JL-------- «

(NadeMlano.)
Uwaga dla paląoyobl Kto pragnie palić dobra 

papieioey i wyb ,rne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
„jrnłr i fabryki „VULKAN" J. F. J. Komeu- 
daińskiego w Dreźnie. (821)

Amatorty i «mwcv payierntów.

Tmł*Mk'«m ąiisłsSoawp 
Kuryera PoznańuKlego.

Kursa końoowa.)darli , 29 listopada 1890. ( 
Kora a dnia

źazeala» spok.
ua listopad . ....................
na kwienień-maj ....

ty U stalśj.
na listopad...........................
na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj ....

łlśj rtap spok. 
aa listopad ..... 
na kwiecień-maj ....

Okowita stalśj.
eksportowa..........................
na listopad ......
na listopad-grudzień . . •
ua kwiecień-maj. . .
na maj-czerwiec. . . . / 
spożywcza..............................

Owlaa
na listopad.........................

Wyp -żyta ................................
Wyp. okowity kw. eksportowa
... spożywcza.

Knrs z dnia
Consul. 4'Or .............................
Consol. 3l/«a/o........................
Poznańskie 4 /0 lUy zastawne . 
Psznanskie 8’/«°/o ‘’8ti 
Poznańskie 1’ ’rentowe . . .
Poznańskie oblig. . . . . • 
Austryackie banknoty . • • 
Anstryacka renta Brebma . .
Rosyjskie banknoty...................
Rosyjskie litty zastawne . . . 
Polskie 6°/o listy z stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta słota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ................................
Usposobienie. słabo.

Sżozeolu, 29 listopada 1890.
Kurs z dnia

«’szenlos spok.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj .....

lyt# spok.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj . . . -

Olej rzep spok.
na listopad . _..........................
na kwiecieo-maj..........................

Okowita bez inter, 
w miejscu spożywcza. . . .

. eksportowa. . . •
„ na listopad eksportowa. 
„ na listooad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum 
w rtVPlUCTi .

28 29

184 25 193 75 
193 25 193 -

186 60 187 50 

169 75 170 10

58 71 68 60
58 00 67 80

43 80 
42 70
42 60
43 20 
43 70 
62 90

43 50 
42 70
42 80
43 60 
43 60

143 50 144 — 
1460

.ł-t 210.00« 
,0C0 .000

27 28
104 80 104 90
97 99 97 90

101 40 101 40
96 4d 96 60

101 80 101 75
— _ — . -

177 - 176 75
77 9C 78 —

237 70 234 —
100 30 ICO 60
70 — 69 50
66 60 —
89 6o 89 50
87 60 87 70

164 75 164 76
103 90 108 10
60 - 69 —

(Kursa kom.)
28 2»

187 6C 187 —
191 - 190 60

177 - 177 -
168 - 167 60

69 - 60 —
58 - 59 -

61 40 6Í 40
42 — 42 —
41 - 41 40
40 80 41 30
42 60 42 60

11 60 11 60

Ostatnie telegramy.
Paryż, 29 listopada. Izba przyję

ła dzisiaj 303 glosami przeciwko 248, 
wbrew żądaniu ministra Rouviera, wnio
sek, żądający odroczenia dyskusyi nad 
sprawą pożyczki aż do ukończenia obrad 
nad docbodśmi państwowemi. Rouvier 
nie stawił wniosku o wotum zaufania, 
wskutek czego zajście to nie pocią
gnie za s <oą następstw ważniejszych. 
— Freyeinet lekko zachorował. — 
Dep. Calynihac stawił wniosek, aby w 
przyszłości transakeye giełdowe obłożono 
podatkiem osobnym.

Bukareszt. 29 listopada. Mini
ster róluictwa Peucesco i minister spra
wiedliwości Rosetti podali się do dymisyi. 
Izba wybrała pon iwnie byłego marszałka.

Paryż, 29 listopada. Wczoraj od
było się podobno u Arcybiskupa tutej
szego zebranie biskupów francuzkich, na 
którem zuaczna większość oświadczyła 
się przeciwko zapatrywaniom Kardy
nała Lavigerie na republikę. — Po
nieważ cholera w Azji mniejszój zbli
ża się ku Jerozolimie, przestały władze 
rosyjskie wydawać paszportów pielgrzy
mom.



atan powitana.
ünía 28 listopada 1890 », o 8 godziwe rano.

Mnlaghmi« . ,
Abedeec . . .

Btaoya.

Bosyi (w Charkowie 778 mm.), a natomiast spad! 
w okolicach północno-zachodnich. Mróz jeszcze nie 
ustał w piiewainći części Europy, tylko na połu
dniu i w niektórych okoiicaih wysp brytańskicb 
jest powietrze łagodniejsze. W Niemczech jest 
wschodni prąd powietrza, które w wschodnich oko
licach jest ponurem. W środku Niemiec spadły 
miejscami śniegi.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu

jednakże dowozy te nie były tak liczne, aby składy 
zaopatrywać było można l pokrywają one zaledwie 
bieżące zapotrzebowania. Ceny z powodu wzma 
gania się dowozów o 4 mk. spadły. Jęczmienia 
i owsa mało handlowano, a ceny artykułów tych 
nie uległy żadnćj zmianie.

Cana wyyswltdslsia u ńalsń 29 11 »tapadał
iyto 175,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 132,00 
mrk.. rzep —.— m., o!4j raepiowy 80,00.

Can» wjpowiess. ozowi: y (each SO mk. podat 
íjcsunc : dnia 28 listopada: (60-ta) 60,60 mrk,, 
(70 «.> 41,00 mrk.

Chryatianiuac ’)! 
Kopenhaga! . ¡ 
Sitokholm . , , I 
Haparaada .. . | 
Petersburg . , 
Moakwa

<69
769
1W
788
772
782
767
781

Cork, Qneen»L 
Cherbourg . . *) 
Helder
Sylt................ I
Hambnrg . . |
Swinenunde . *) 
Nrufahrwaaaei. 1 
Kłajpeda . , •)! 
Paryik~ ~ 
Monaster. . . 
Karlaruhe . 
Wiesbaden. . 
Monachiom . 
Kamienica . 
Berlin .... 
Wiedeń , . 
Wrocław

Pld. 1 ¡pogodnie
Z. 1 pM zachm.
PldX 3 pochmurno
Wæid.W. 6 zachm. 

spokojnie, pół zachm 
spokojnie, pochmurno 

Z.Płn.Z. 8 zachm.
Z. 2 aachm.
.’iu.Piii.W.dlpogodnie 

780 'W.PJJ.W. 1 śnieg 
W. 2 śnieg
Pld. 1 ¡aachm.
W. 1 aachm.
W.PM.W. 1 aachm 
Pld. W.
Pld W.
Pln.W. llpół aachm.
W. 4 aachm.

w listopadzie.

1 r ’ Baron*
(¡JL Temp

CW
Í8. i' II 760.6 i WPłdW.um j tachín. -7,7
23. W u 9| 780 5 ¡Pln.W. urn. zachm. -7.7
29 K<ut. 5| 767,3 |W. oratż. 'aachm. ł) -3,7

*) Nocą śnieg.

lale d'Aiz 
Nizza . . 
Tryest

784
768
768
787
<68
771
761 
764
782
763 
768

y
766
783
764 
768
762 
764

2'Zauhm. ¡ 
3 bez chmur

Pln.W. 2¡zachm 
Plu. W. 2aachm. 
PlnPłn.W. í rugía 
PlnW. i ¡mgła 

IW. l,bez chmur
W.PInW. 4 aachm. 
W.Płn.W. 2 aachm.
Pld.W. 6!ńnieg 
Pin.W. 6 zachm.
W. 6 ¡deszcz

) Morze lekko falujące. *) Morze lekko falu
jące. >) Morze lekko falujące. ‘) Morze spokojne. 
") Morze spokojne. ’) Po południu mały śnieg. 
’) Nocą śnieg. 8) Morze spok. ’) Morze spokojne.

-Pogląd na stan powietrza.
Znacznńj zmiany w nacisku atmoefeiy od wi zo 

raj nie było, to też powietrze tylko zwolna zmie
niło się. Barometr poszedł w górę w południowej

Ihn» 28 listopada maiimnm ciepła - 7.6! Cel 
. minimom ciepła —13,0°

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 listopada — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza deszcz.
Żyto: bez handlu.
Okowita: stale
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzino —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 60 60 pl., 
70-ta 41,20 m., listopad 60-ta 60,60, 7C-ta 41,20 m, 
grudzień 60-ta 60,00 m., 70-ta 40,60 m.

(Sprawozdanie u r z ę d o w e).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
60,80 mrk,, 70-ta 40,90 m., listopad 60-ta —m. 
70-ta —,— m.

Poznań, 29 listopada. — Ceny mąki. — 
Pszenna 27,50, rżana 23.60 za 100 kilogr.

Postanowienia

miejakićj

depntacyi targów.

Ea 10
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. J niż. 
MF. M P.

) kilogr 
średni 

naj-! naj- 
wyi. 1 niż. 
Ji F. M F.

zmów
lekki towar 
naj- Inaj- 
wyt. 1 niż. 
MF M F.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

¿C
20
17
17
13
t7

10!
00
su
10
60
60

1980 
19 «0 
17,50 
i6 50 
13 30 
17i00

19 50 
1950 
17 30
15 50
13 10
16 50

19!O0 
1900 
17 10 
15 00 
12 90 
1600

tS!50
1850 
I8 60 
14 40 
12 70 
16iOO

18100 
1800 
18 10 
13 40 
12 50 
14160

Postanowienia 
komisy! handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rsepik situó wy . .

S3
23

80 I 
20 1

21 90 I 19 ! 60
20 1 20 1 19 1 -

(K) Pszaań, 29 listopada. (Sprawozdanie 
tygodniowe a obrotu ziemiopłodów). 
Po kilkotygoduiowem łagodiiem i po części słotnem 
powietrzu nastąpiły nagle mrozy, które w ostatnich 
dniach 14% Celsiusza dosięgały. O ile z dotych
czasowych sprawozdań gospodarczych przekonać się 
zdołaliśmy, stan czimin był ogólnie bardzo dobry, 
wszakże w obec tak uagłój zmiany temperatury 
obawiać się należy, że młode rośliny, którym do
tychczas ochrony śnieżnój zupełnie jeszcze brakło, 
mocno ucierpieć mogły. W handlu zbożowym nie 
uia wciąż jeszcze właściwego obecnćj porze życia, 
wszędzie widać brak chęci przedsiębiorczćj. Na 
targu naszym stósuuki pozostały te samy, jednakże 
dowozy powoli przybierać zaczynają, ku czemu na
głe wkroczenie mrozu nie mało się przyczyniło. 
Naturalnie okoliczność ta na ceny zwykły wpływ 
zniżkowy wywarła Pszenica, którój wiernie tylko 
dowożono, łatwo odbiorców znalazła, którymi po 
części są młynarze z okolicy. Wobec licznego po 
eytu ceny utrzymały się przy sterem notowaniu. 
Zyta więcćj dowieziono jak w tygodniu ubiegłym,

Eydgwases, 28 listopada.
Pszenica dobra, zdrowa, średniego gatunku 

178—188 mrk., piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćci 162 170 m., piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 126—186 mrk., 

do browarów 146 152 uirk.
dr och na paszę 126—136 mrk, wrzący 140 

do 150 mrk.
Owies według jakości 126 185 ra.
Okowita 60-ta 61.00, 70-ta 41,60 m.

Wn-netaw, 28 listopada 1890.
Zyto (za 1000 funt.)------ . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana-------mrk.. na
listopad 176,00 ląd., listopad-grudzień —,— żąd., 
grudzień-styczeń — żąd,, kwiecień-maj 166,0 żąd.

Oko w 1 ta za (loo litr. a 10O%> ciel. bo 1 70 m 
pcd&teu kontem., —,—, wypowiedtiwto —litr 
ophn wypowiedzenie mrk., n» listopad (60-ta) 
60,50 iąl,, (70-ta) 41,00 żąd.. listopad-grudzień 
(60-ta) —zad.. (70 ta) 4100 żąd.

Berlin, 28 listopada. — (Sprawozdanie urzę
dowe). — Paaenio* za 1000 kilogr. w miel
ąca żąd. 185—196 według taSosol; na miesiąc li - 
tący pł. 194,50-194,76—194 26, listopad grudzień 
pł. 193,76 — 194—193,60. kwiecień-maj pł. 198,60 do 
198,76—193,25. Wjpowiedz. 200 lon. Cena wypo
wiedziana 191,60 m.

Zyto za 1000 kłiogr. w miejsca żąd. — ,— 
według jakosol; na miesiąc bieżący płc. 187,00 do 
186,50 - 188,75, na listopad - grudzień płacono
180.25— 160.00, na kwiecień-maj płacono 170,0 do
170.26— 169,76. Wypowiedziano 660 ton. Cena 
wypow. 186,76 mrk.

Jęczmień w miejscu i38—205 według ja 
kości żądano.

Owies aa 1000 kil, w miejscu 140-168 m. 
według jakości, miesiąc bieżący "pł. 144,60—143,60, 
na listopad - grudzień płacono 142,25—142,60, 
żądano —, na kwiecień-inaj płacono 141,26. 
Wypowiedziano 100 ton. Cena 143,60 mk

Kuknrudza w taiejscn pic. 189-147 we 
dług jakości, na miesiąc bieżą y płc. 138,60, na 
listopad grudzień płacono 187,(0, na kwiecień-maj 
płacono 131 00. Wypowiedziano — ten. Cena —.

Olńjraepskowy. Za 100 kilogr.w misj-
wte bez beczki 57 6 mrk., z beczką —mk., na 
listopad płac. 69.6 - 58,3, na listopad-emdzień płc. 
53,9- 68.3, kwiecień-maj płc. 68.9—67,7. Wypow. 
1400 MOt Gan* wypowiedz. 59, — m.

Okowit» obciąż. 60 ears. nodatk. konsnmc.
w miejscu pł. 62 9 m., listopad pic.----- . Wypo-
wiedziano —,— litr. Cena —. Nleopodatk. 
obciąż. 70 tr. podatku knwwme. w e-iejscu płac. 
43.8, listopad płacono 42.8 - 43,1—42,7. listopad- 
grudzień płacono 42.5—42 8—42.4, na kwiecień-maj 
płacono 43,2—43 7—43,2. na maj-czerwiec płacono 
44 0—43,6. na czerwieo-lioiec płacono 44,5—44.0, 
na’ lipiec-sierpień płc. 44.7 -44.6. Wypowiedziano 
120,C00 litr. Cena 43,0 mrk.

3srs*ei», 28 listopada.
Pszenica spok.. za 1000 kilogr. w miejscu 

180-187 płac., na listopad 189,00 ple. i żąd., na 
listopad-grudzień —płacono, na kwiecień-maj 
191,0 płac., —żąd.

Z r t o spok., za lOOOi kilogr. w mleiacu kra
towe 172 1’6 płacono . na listopad 170,5 płac., 
180,0 żąd listopad-grudzień —,— płac., na kwie
cień-maj 168,0 plac. — żąd.

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
138 płacono.

01 ó j rzeplowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscn bez beczki 81,4 żąd., na listopad 69,00 
żąd., kwiecień-maj 42.8 żądano.

Okowita stalój. za 10,000 Utr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 40 3 płac., 60-ta 61.4 płac., 
na listopad 70-ta 49,0 nom., na kwiecień-maj 
42,6 płac., —żąd.

■agńekarg 28 listopada. — Cnkler ziar
nisty ezcl. worka 92°/0 17.00, cukier zlarn. ezol, 
88% 16.20, cuk. ziarn. <sxcl. 76% Rondem. —, 
Drugi produkt ezcl. 76% Rondem, 18,85. Uspo
sobienie: spok. ff. Raftnada chlebowa —.—. f. Ra- 
inada chlebowa 28,26, mielona rafln. II ’ beczką 
27,76 mleh Melis I « beczką 26,00. Spok. — 
Onkier surowy I. Produkt transito tr. statek rfaro- 
bnrgza listopad —,— pł, —.— iąd.. grudzień 12.45 
płacono 12,47ł/s żąd., styczeń 12,66 płac., 12,60 
żąd., styczeń-marzec 12,80 plac., 12,75 tąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 387,000 ctr.

Dzisiaj zabrał nam nagle Pan Bóg 
najdroższego, jedynego syna

naszego
(809)

w 15 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w ponii 
działek o godzinie 4 po południu, o czem donosz 
w ciężkim smutku nieutuleni rodzice

Edmund Hedinger z żoną
Inowrocław, dnia 28 listopada 1890.

Nabożeństwo żałobne

odbędzie się we wtorek dnia 2-go grudnia 1890 
o godzinie y2io rano w kościele ś-go Marcina.

(su) ZSod.zin.a<.

|ĘH5a5E5aSE5a5E5S<E5>.E5»2E2S^E5E£iHEB!
Naj a r ty s ty czu i ejsze i najwięcój tekstu zawierające polskie

dwutygodnik Ilustrowany,
wychodzić będzie w 1891 r., w tymże samym formacie i objętości co w trzech lateyh po
przednich. W nowńj okładce, uposażony w bogatą treść (najnowsze umyślnie dla świata* 
napisane utwory Henryka Sienkiewicza Elizy Orzeszkowej Michała Ha łuckiego, 
Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adaiua KrechowtrckieBO, 
Piotra Chmielowskietro, Jozefa Tretiaka i w. i.) i prawdziwe artystyczne ilustracye

a
 naszych mistrzów, z a dodatkami kslążkowcmi i -1 rycinowemi.

„Prenumerata na Świat“ wynosi:
Rocznie «4 mrk., półrocznie 13 mrk., kwartalnie 6 marek i 50 fen. 
Prenumerować najdogodniej wprost: (789)

■jj w Administracyi „świata,“ Kraków, 40. ul. Floryańska. 
PREMIUM nadzwyczajne „Świata“ na rok 1801. 

Prenumerato-owie, którzy wniosą z góry całoroczna prenumerato wprost do 
Administracyi .Świata.“ otrzymają jako preminm nadzwyczajne, własno
ręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający znacznie 
wyzszą wartość od rocznej ceuy prenumeracyjnćj .Świata." — Roczni prenumerato- 
rowie prowincyonalni. którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premium nadzwyczajnego ko
rzystać zechcą, raczą nadesłać markę jedne na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku.

Ze względu na konieczność .uregulowania bardzo kosztownego nakładu i przygotowaaia odpo
wiednią ilości premii, adminietracya „Świata“ uprasza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 
»łl~i<r^Ł-!ir««iU^r3 In. pi '
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m
nlmni

KUlnl

i

Przy nadchodzących Świętach Hożego Na
rodzenia polecam zwłaszcza Szan. liządzcom kościołów

do ustawienie na mensie, albo przed antepedium z przy- 
należnemi figurami: Dzieciątka Jezus w żłóbku, Matki 
Boskiej, św. Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła 
i owieczek, Żłóbek do oświetlenia wewnątrz prawie 2 
metry szeroki, lł/ż metra wysoki, 1 metr głęboki, figury 
około 40 cm. wysokie; wszystko artystycznie wykonane, 
cena najumiarkowańsza. O wczesne zamówienia upraszam.

A. Krzyżanowski, Poznań,
ul. Piaskowa 10, ul. Nowa w Bazarze.

Księgarnia Nowa

J. Kwaśniewski,
Poznań, Jezuicka ul. 12,

poleca po bajecznie tanich cenach książki do nabożeństwa własnego ni 
kładu: Anioł Pański 190 stron wydanie dla dzieci po 25 fen. w wiekszi 
ilości po ¿0 fen., Anioł Boży 370 stron w dobrej skórzanój oprawie 1 ni 
w szagrenowśj skórce z niklowem okuciem i zamkiem od 1.76, w imitam 
perłowćj masy od 2,50, Ołtarzyk z wielkim drukiem, Do Ciebie Pan 
w rożnych oprawach. - Obrazy M. P. Nienst. Pomocy w ramach i be 
ram, najrozmaitszej wielkości, owalne i czworoboczne, figury, krzyżi 
Ińinpki przed obraz, kropielnlczki z perłowćj masy i kamienia palonego 
różańce, szkaplerze w największym wyborze. — Przedmioty odstawień 
mzć) ceny zakupna. z7o-

i

i

A m

Dr, IJ, Chłapowski,
(s°f) Młyńska ulica nr. 27,
przyjmuje znowu chorych od 9—11 i od 3—4y2 
z wyjątkiem godzin po połudn. w niedziele i święta.

'

►
... Poznań, dnia 12 listopada 1890.

Celem osiągnięcia środków, potrzebnych do wykonania 
naszych obowiązków, jesteśmy zmuszone i tego roku, oprócz 
sprzedaży wykonanej w gronie naszego stowarzyszenia bie
lizny i ubiorów, urządzić

Bazar gwiazdkowy,
który się odbędzie 3 13 grudnia r. to. od godziny 11-2 
w południe i od 5—8 wieczorem w lokalach naczelnego prae
sidium — wejście z podwórza na prawo. Wstępne wynosi w po
łudnie 25 fen., wieczorem 50 fen.

Wszystkich tych, którym dobro naszych ubogich leży na 
sercu, prosimy o poparcie naszych usiłowań przez łaskawe 
udzielanie nam wszelkiego rodzaju przedmiotów na sprzedaż 
i artykułów spożywczych, które każda z pań, należących do 
naszego stowarzyszenia chętnie przyjąć gotowa, jak również 
przez liczne zwiedzanie naszego bazaru.

Poznańskie Stowarzyszenie Pań.
Hrabina Zedlitz.

ZEZJKOTZEZI
KiTIdllZTI

RZYMSKO-KATOLICKI
ułożył

3C. Hi«l<ttp E. LiRowslii
Suffragan i Administrator ArclMyecezyi Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 85 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do l()-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drako&k Suryera Fmaaskiegc
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Córki Syonu.
Obrazek sceniczny

na czas Hożego Narodzenia
w dwóch odsłonach

przez X. A. Tłoczyńskiego, 
proboszcza czempińskiego.

Cena sa egzemplarz z przesyłką 50 fen. 
Odwrotnie wyseła Drukarnia Kuryera Pozn.

zwijamy z 1-szym stycznia 1891 i dla tego wyprzedajemy 
zapasy naszego w piękne gatunki zaopatrzonego składu 
po znacznie zniżonych cenach. Zamiej
scowym wysyłamy przesyłki na próbę franco pod zaliczką.

Karol Henr. Ulrici & Co.,
(su) Poznań, ulica Wilhelmowska 7.

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również bogato zaopatrzony skład perrnmeryi frane., ang. 
i krajowćj. skład wszelkich towarów, rękawiczki ang., ko
szule syst. prof. dr. J&gera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiznie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownćj Publiczno
ści nwagę na mój ffl®” zakład pernkarski i wypoży
czalnia peruk teatralnych. Zamówienia uskute
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) 2 uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Ola fabrykantów, kupcAv
i rzemieślników

-?chcących polecić swoje p
wyroby i towary
także i dla innych osób, mających 
styczność z Przew. Duchowień
stwem, naj stosowniej szemi są

do ogłoszeń

POLECENIA
KSIĘGARSKIE I KUPIECKIE 

dla Duchowieństwa archidydcezyi 
(inieźnleń8ko-Poznańskiej, dyecez^l 

^Chełmińskiej I Wrocławskiej,/^ 
wychodzące 16. każdego miesiąca 
i wysyłane bezpłatnie pocztą do 
wszystkich księży tych dyecezyi.

Cena wiersza petyt. 25 feji.
Większe jako i kilkorazowe ogło
szenia z rabatem. Numerów na 
okaz i bliższych objaśnień udzieli 
>Ekspedycya „Poleceń“© 

J. B. LANGF W GNIEŹNIE

iezró- 
w n a n y m 

r o d k i em na 
wszelkie cierpie

nia nerwowe jest je
dynie praw. Dr. Liebera 

ELIXIR 
na wzmocnienie nerwów

mianowicie osłabienie, bicie ser
ca. trwoźliwość, ściśnienie. bez
senność, nerwową draliwość etc. 
Butelka po P/g. 3, 5 i 9 mrk. 
Jako doskonały środek dla cier
piących na żołądek polecić mo
żna śgo Jakóba Krople 
żoladKowe, butelka po 1 
i 2 marki. Szczegółowiśj opi
sane w książce „Krankentrost“, 
którój nabyć można gratis i fr. 
w Pozaaniu u p. apt. Szymań
skiego, apt. nadw. Dr. Mac
kiewicza, w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha w Trzemesznie u p. 
W. Koszutskiego. (1871)

Crawilziwy tacizłi taiał, 
’rawifflj niemiecki koniak, 
’rawûziwy Ram Jamaiea, 
’ra»toy Arak Ja Goa, 
’rawflziwy Arak âs Batavia, 

Rzetelnie Mierne łoiiałi, ru
my i araki,

polecają hurtownie i detali
cznie jak najtaniej (807)

Br. Andersch.

?. EQLÁNOWSKA i SP.
w Poznaniu, ulica Wodna nr.

poleca:

książki do nabożeństwa
od 30 fen. do 15 marek w pięknych, trwałych oprawach;
Brewiarze Trzeciego Zakonu, Podręczniki dla Bra
ctwa M. M. P. Nieustającej Pomocy; Figury obra
zy i krzyże w wielkim wyborze. (618)

Materyały piśmienne.
Przyimojemy także obrazy i książki 

do oprawy.

ZLeja.
Handel futer i kożuchów

w Ostrowie
poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, mnf, kołnierzy, worków do nóg, dywanów 
I czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę 
po przystępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres ku- 
śnierstwa wykonuję szybko i akuratnie. (481)

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,

Poznań, Nowa ul. dl, drogi
Pończochy damskie i dla dzieci ’ 

para po 30—40, 50, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po ?0 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynko. 
Sukienki trykotowe od 8 m. 
Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

«>eh
ft
a«

*!• • 
« Ç)

a
«C

wprost od producentów sprowadzane, w beczkach oryg. 
po cenie hurtownćj, na flaszkach dobrze odstałe wy- 
trawne i łagodne od M. 1.50, słodkie od M. 2 za g 
litr. — Starsze i zupełnie stare gatunki dla rekon- § 
w&lesceptów od M. 4 do 20 za butelkę. — Wina 
prawdziwe szampańskie i niemieckie z najrenomowań- * 
szych firm, czerwone Bordeaux od M. 1,25 za butelkę, ¡? 
Mozelskie, Reńskie, Portwein, Maderę i Szerry. — § 
Koniak prawdziwy frańcnzki, araki i rumy w roz- § 
maitych gatunkach i‘po cenach przystępnych uprzej- * 

W (479)

B.ĆGLABISZ,
Sty Marcin 14.

i?* ca

¿4 mie poleca
09«8M
eÜ!

N
a lasK

aw
e życzenia w

ysyłam próby



W wielkim wyborze w najno
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich i niemieckich
Fabrykę tytek

Papę szarą skórzaną i białą 
Papier pakowy w ark. i rolach 

Uegestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

Książki kontowe
Nakrycia stołowe Christofla (WBBX

poleca handel materyalów piśmiennych
O ROSĘ w 3E? o s a a. iii "w Bazarze

Pn-by ob;c zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton._________ (714)

ł

Ornaty, Kapy
Tuwulnie, Baldachimy,

Chorągwie,
jako też inne w zakres kościelny wchodzące arty
kuły poleca bardzo tanio (018)

J. Szpetkowski,
Zakład kośclelno ■ artystyczny,

Poznań, Berlińska ulłoa 15.
Ilustrowany leatałog gratis i franko.a

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. ii'}'

poleca
Eueałyptus-eseneyą do zębów i Eucalyptus-pro szek do zębów.
> Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena
butelki 1 m., pudetko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le
karzy polecone.

Esencyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy
rządzoną. (080)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sayrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: ł/t hut. 8 Mk., ł/a but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek i but. rabatu.

TlofZę bramową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Krople iw. .Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi bu
telka 50 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje (Blei-Crśme), 
słojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlawrera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,50 Mk.

Ruski balsam na odm/rożenie usuwa guzy i niedozwala popękania 
skóry; w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Ruską maić na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w skutek 
odmrożenia w słojkach po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na minegrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarba/rowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy śro 
dek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny i ła
two strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru nie psują zębów. Cena za pudełko i markę.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z labryki (530)
Har(tuii«r & Synowie w Frankfurcie u. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za uajczystszy woak biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.**

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój clo
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.
Najnowsze materyes
porę jesienno-zimową z pierwszo 4/ 

ri zędnycb domów zagranicznych jako też 
''krajowych w wielkim wyborze odebrał i poleca'

K. Skeraesewski, krawiec,
Poznań, plac Wilhelmowski 4.

Z powodu przebudowaniu inejfo lokalu urządziłem

ogólną wyprzedaż
wszelkich artykułów mego 
do nadzwyczaj taniego

bogato zaopatrzonego składu, dając sposobność 
(782)

za,kup na.

S. H Korach, Nowa ul. 6.
Towary modne — Jedwabie, 

Konfekcya damska.

Wyprzedaż gwiazdkowa

Oliwy do lokomobil i machin rólniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (203)

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski.
Poznań, św. Marcin nr. 10,

Jedyny polski
s skład machin do szycia
«5 poleca najlepsze machiny Slngera, 
a lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 

również (159)
«2 Kiachiny
5 do wyżdżymania bielizny,;

A
3

po znacznie zniżonych cenach.
Mianowicie polecam z towarów w partyack zakupionych:

Wyroby wełniane:
Tricoté, 105 cm. szerokie, metr, po 80 fenygów.
Tricoté foulé, 105 cm. szerokie, metr po 1 Mk. (zwykła cena 2 Mk.)
Cheviot w kraty, czyslo wełniany, 105 cm. szeroki, metr po Mk. 1,25 (zwykła cena 2 Mk.) 

„ gładki. „ „ 105 „ „ » » » 1,50 „ „ n
Wyroby czysto-welniane czarne, od Mk. 1,20 za metr.
Nowości w wełnie, dawniej po M. 3,50, 4,00 i 5,00, teraz po M. 1,50, 2,00 i 2,50 za metr. 
Merveilleux courant, 55 cm. szeroki, metr 2 Mk.

„ w paski, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, M. 2,75 (zwyk)a cena M. 4,50) za metr. 
„ gładki kolorowy. 55 cm. szeroki, Mk. 3 za metr.
„ czarny, 55 cm. szeroki, czysto jedwabny, od Mk. 2 za metr.

Slafroki wełniane od 6 Mk.
Halki wełniane od 3 Mk.

Okrycia, oraz kostyumy po znacznie zniżonych cenach.

T- Sła-wslzi,

Ulica Wilhelmowska Nr. 23 (Hotel Drezdeński).

I IZ I ■ I • LAMPY
I I 8 i O I Stołowe, wiszące 1 socne z zna-■ I \k/ŁI I I IkZ V V Wl\la néj fabryki „Sfabwssscra“ oraz

' pająki | świeczniki saloaewe i
tapicer-dekorator dU kośe,,Mw <614>

ma zaszczyt donieść Szan. Publiczności, że przeniósł swój
zakład tapicersko-dekoracyjny od JL-go 
października z ul. Wrocławskiej nr. 5 na

Plac Wilhelmowski Nr. 4.
(487) tui obok Hotelu du Nord.

go rodzaju ubrań do polowania

JRęcząc za staranne i modne wykonanie wszelkich prac w za 
.kres krawiectwa wchodzących. Zwracam szczególni 
\nwsgę na mój wyłą-znie angielski krój spodni
\ kamaszy do konnój jazdy oraz wszelkie /

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewielebniejszeg© Arcypasterza dekre
tem z d. 11 llpca 1887 Ni. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam oiwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (1452)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Non akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

Sobecki,
fabryka wyrobów woskGwych i Melnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

I Przeniesienie interesu.
nj Naszą fabrykę obuwia przenieśliśmy na

Ï Berlińską ulicę 3,
*<35TO
=J
w
3
cd’

«J vv aajMktsrjj' i unpiui -'»«j'

MAGAZYN FUTER,
► 24 Wodna ulica 24 j

poleca futra spacerowe męzkie i damskie r 
jako i garnitury futrzane po najtańszych cenach k

Philippsohn Holz.

poleca w największym wyborze i c. 
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany I szkła,

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze
ciw teatru miejskiego).

n gdzie równocześnie otworzyliśmy detaliczuą sprzedaż S 
o naszych wyrobów. (635) JEj

Mamy zawsze bogato zaopatrzony skład w bu-
>, ciki i trzewiki damskie, męzkie i dzie- 3 
s2 cięce, w trzewiki balowe, pilśniowe i ka- W 
“■ losze, i sprzedajemy wszystkie towary po »<
-§ cenach fabrycznych.
= Sprzedaż uskutecznia się po ścisłe stałych
2 cenach, które kupujący na każdym buciku może 

przeczytać.

Katz & KLnttner,

£XO
cr-5N
CD

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi

Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.
Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Herbatę karawanową
zKjachty wNiżnym Nowgorodzie zakupioną
poleca w wyborowych gatunkach (451)

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5.) 
mr. 6. mr. 5. mr. 4’/2. mr. 4. mr. 3.j za tunt roS‘

jako i wyborowe gat. herbaty morzem sprowadzone.

Skład herbaty i samowarów,
B. Hozakowski, Toruń (Thorn).

(Przy odbiorze 2 funty przesyłam franko).

TS
fi

surowe, czystego i wybornego smaku od M. 1,20 do 
1,80 M. (przv odbiorze 10 funtów hib miecha taniój) jako też 
zawsze świeżo paloną parową kawę.

(Karlsbadzką mieszankę)
od 1.40 do 2,20 Mrk. za funt.

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

fi®/* prusze herbaciane,
po 2,00 i 2,50 M. za funt.

Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 
i węgierskie wina

poleca (455)

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko,

ulicy

>1
S
jaoCDO

Fabryka obuwia,
Berlińska ulica nr. 3.

co
N
cr
o
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derki do podróży, dery na konie,
poleca w wielkim wyborze

po cenach rzeczywiście tanich

| S. Ciszewski,
A Poznań, Stary Rynek. (796)mmoemtomime

N ajprzedniejszy

tran rybi
Henr. Meyera w Chry- 
styanii, z powodu łagodnego 
smaku chętnie przez dzieci za
żywany, poleca (778)

w Poznaniu plac Wilhelmowski.

4



Hôtel de Silésie.
Wrocław, ulica Itiskupia nr. I 5

(w Aro.Hita mlaustw)
poleca swoje zupełnie odnowione pokoje gościn ae i swoją no* ąele- 
gnncko «rządzoną resUiraryą. - Poko|e począwszy o<l 1.5U ni. 
Pokoje do urządzenia wystawy na parterae odstępują się pp. podró 
żnjąeym bandiowyoi bezpłatnie. (501)

Table d'hote i a la carte o każdej porze dnia

Podróżujących 
nie wysełam.

Parowniki do perek
xóznéj ■wielkości, 

zalecające się przedewszystkiem swem prostem urządze
niem i nicpodlcg-ające żadnym przepi
som policy inyin, są w zapasie (-<8)

w fabryce wyrobów z miedzi i mosiędzu
J. KRYSIEWICZ
______ Sty Marciu nr. <»5.

«lina«» a*wL"sía «¿Tubi zia^ś”??

— r r ■Nowość! is
Każdy sam sobie może założyć ory- g 

ginalne amerykańskie aparaty tele- Ki
'/graficzne nieodzowne w każdym domu, gl| 

składające się z dzwonka elek’r., z ba- K' 
teryi elektr., ze szafki do bateryi, z gu h. 
zika elektr. i dwudziestu metro w drutu 

>< miedzianego. Aparaty te odstępuję dopók 
zapas stRu zy po cenie fabryeznéj 9,50 n. w

St. & B. Lutomski, inż. elect: |
Strzałowa ulica nr. <S. (6«K) k

Jedyna polska fabryka
_______ i specyalny skład pończoch i trykotów

UsTpEMEL w Pozii.-iłiiii.
Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński) 

poleca wszelkie wyroby z wełny i bawełny w zakres 
ponczosznictwa wchodzące jako to:

Cholewki, pończochy i szkarpetki (z podwójną piętą) 
Kamasze, spódnice, sukienki, kamizelki dla dzieci,

także damskie i mezkie.
Trykoty i koszulki zdrowia w wypróbowanych gatunkach. 
Całkowite nbrania dla dzieci podług systemu Dr. Jae-

grera począwszy od najmniejszych.
Halki, chustki ciepłe i fantazyjne, rękawiczki i gorsety, 
Wełny i bawełny.

W jak największym wyborze
Staniki i bluzki Jersey dla pań, dzieci i panienek,

Sukienki Jersey i ubiorki dla chłopców do 12 roku.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. S.

i Magazyn mebli

g
2
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
10© Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

><nIMCD

CO-I
S3
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55 Największy skład futer! 55
55. Jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler. 55.
____ 55. Stary Rynek 55.

FABRYKA
papierosów i tnrecklcla tytani

do«)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

•wraca ęfz&nownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny n ad er ntnlarkAwane.

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publi
czności donoszę uniżenie, że otworzyłem w Poznaniu 
przy ulicy Szerokiej nr. 13 (788)

r

polecam łaskawym względomar.

Wina mszalne.

L. Zboralski,
Pleszew.

(1917)

Próbki i cenniki 
gratis i franko.

-ą ©ubfcupttonesiSinlrtbiiiig auf ein «nerfannt »orjüglicbc« »ilbenvevf. <-
gu bcjtet/cn , burd; «lie Bu(f|t¡ant)iuiigcii.

J>enfimä£er öcr j&unfi.
<§ur Ueberftcfjt iijres £ntwi<felungsganges 

non bett itpen RünjftaiftfjEtt ©Eifudjcn bis ju btn jSfanbpunftfttt her ©Egtttroarf. 
Bearbeitet con

W- Dr. löirij. ¿üGIte und i’rof. Dr. g. t>. ¿üfmro.
203 Cafein(barunter 1 ¿arbentafein) quer yolio nebfl erfiarenbem Cejtbanb in fejiton ffltta». 

©lif circa 2400 ©arJicUititßcn.
6. «tdbierfe tutb Bis auf bie Gegenwart fortgefitßrte 3tufiage.

jß.Ia(rifter-Äusgaitr. .1, ilrnflitausnuüc in Stalüftidi.
36 ItEfEnmgctt » ffl. 1.- 1 36 liEferangEn a M. 2. -

= 3fr«8<r<r #rei» 20. leo. - =
*^^te „Denlmäfer ber Kunft" bieten bei tafietlofer, botfjeieganter Kusjlatfung bas 

28id)itg(ie uttb Sdjönfle, was im Bereiche ber Kitn(i gefdjaffen würbe, ifs i(t 
burd) btefelben glebertltontt jegt (Selegenbeit geboten, utn einen ganj enorm

fülligen j^reis in ben Befit, eines großartigen Auiilhituiettitts ju gefangen.

¿um lofwcttbfien ffiertrieb werben ttorf) weitere Jlgeittcn mtb (fofportcurc gefitdjt,
♦ Paul ißeff, Pertagsbiicfjbanbliing in Stuttgart. *'

Wielkiej oszczędności kapitału
■»IlMN- il un tiln i n DoAzItt bnniiinn zlr» n<<-nMnn<   .dopełnia każdy, knptijąc do wypraw, w miejsce kosztownych 

sreber, dziś po nąjpierwszycb domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągninne 
sztucce stołowe ze słynnej rabryki Chri- 
stofla w Paryżu. Udowodniwszy w zeszłem ogło
szeniu cyframi wynikające ze zakupu korzyści, polecam 
sztućce te (do wypraw ułożone w puzdraeh) w dwóch ró
żnych fasonach: paskowanym i gładkim po cenach fabry
cznych a mianowicie:
12 łyżek stołowych 27.80 
12 noży „ 28,8

12 widelcy stołowych 27,60 
12 łyżek do kawy 14,40 
12 łyżeczek do mokki 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. 12,80
12 ławeczek pod noże 13,20 

2 łyżki półmiskowe 14, Id
Cały ten komplet najniezbędniejszych w eodzien- 

nem gospodarstwie domowem nżyteeznyeh sprzętów
kosztuje razem 150 marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć, 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych, 
również praktycznych przedmiotów jako to: cnkiernlezkl, 

zastawy, kosze do ciast, menażki do octn 1 oliwy, sńlnlczkl, podstawki do szklanek , tace różnych 
wielkośeł, lichtarze 1 kandelabry, ozdobne lustra, przybory na gotowałnie i t. d. po różnych cenach.

Wszelkie reperacye 1 posrebrzanie zużytych sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare 
srebro przyjmujęw zamian. (658)

»T- StetzrlŁ, Poznań, Wilhelmowska ulica 21.
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Poznań, Jezaiclfa nliea nr.4.
poleca swój nowo założony

skład i pracownią ubiorów męzkich.
Ma na składzie wielki wybór materyi krajowych i zagra

nicznych, wykonuje prace podług najnowszej metody akademii Drezdeńskiej.
'Łamó>vienia wykonuję spiesznie i akuratnie. Zarazem mam na 

składzie rcielki wybór gotowej garderoby dla chłopców po bar
dzo tanich cenach. (020)

Również zwracam uwagę Szanownemu Duchowieństwu na 
mój praktyczny i dokładny krój rewerend i płaszczy.

Proszę o łaskawe poparcie mego interesn.
Ceny bardzo przystępne. Obsługa rzetelna.

Jarzyny konserw.,
szparagi, groszek, szabelki, karotkę. grzyby i owoce komp., franc, 
gruszki i jabłka, snsz. tureckie śliwki 1 powidła, wł. kasztany, da- 
lityle, flgl, rodzenki na gał, migdały w łup., astr, kawior, sardynki 
franc., minogi elbl, sardele brab., nędz, łososia, franc, oliwę (1’huile 
de vierge), czekolady Sncharda 1 Renier, poleca (771)W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

Rok 1890/91.
Najlepsze

HERBATY
polecają w świeżym towarze, jak 
najtanićj (743)

Bracia Andersch.

Ucznia
z dobrem wychowaniem i odpowie- 
dniem wykształceniem przyjmie na
tychmiast do księgarni i handlu ga
lanteryjnego w Ostrowie. (765)

J. Kwaśniewski.

ORGANISTA
w młodym wieku, kawaler, pewny 
w swym zawodzie, poszukuje miej
sca od Nowego Roku dla polepszę 
nia sobie losu. Łask, oferty przyjmie
Eksp. Kuryera Pozn. sub P. W, 789.

M.jc.'.l: K....r WiJh.il» 11.
tu Anbetracht der hoehwtch- 

medlcloUcheu bedeuten* ćm 
autrtiu genehmigen geruht, dur 

die au Lebzeiten aeiaee hucheeligea 
Vater« Kalter Frle-Irtehe d. Schoo«»« 
det Krde euiaurnngen« Quelle dea 
KemeuKai.er Friedrieh-Qaelle fibra

Żrófllo cesarza Frjäeryla t OlMacli i.
Najznakomitsza na ¿wiecie kryształowa woda stołowa.

Wytrysknjąca 275 metrów głęboko ze skały 
Zabezpieczona przeciw wpływom powietrza. Od
znaczona tylko ph-rwszemi nagrodami na wszy- 
gtkii h wystawach, na których się ukazała. 
W Kolonii 1889 i. uzyskała najwyższą nagrodę: 
Dyplom honorowy ze złotą gwiazdą. Wysyłka 
w I rokn istnienia 188J/90 wynosiła blisko mi
lion but-l-k. Przezroczysta jak kryształ. Nad- 
zwyczaj smaczna, podniecająca apetyt i ułatwia
jąca trawienie. — Zmięszana z winem lub so
kami owocowemi — niezrównana. Napój sto
łowy wysokich i najwyższych sfer. Niezrówna
nej skuteczności na podagrę, rumatyzm, cierpio- 

™ 1 nie gardła żołądka, wątroby, nerek i pęcherza, 
na piasek i kamienie Przy zamówieniu żądać należy wyraźnie kryszta
łowej wody stołowej. Skład główny na W. Ks. Poznańskie i Slązk 
utrzytunje Edward I.ustig w tłrorlawln. (417)

BIURO
znajduje się przy ulicy Strzeleckie) nr. 90.

Heliodor Matejko,
(672) Architekt.

St. Opieliński
Fabryka łyrobh whijcli i bielnik wosfn

w Krotoszynie
poleca

świece eli&iscwe
wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
panin długości i wagi. (518)

Wvs\łki uskutecznia sie odwrotnie i franko.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej, 

t-jlcór-«; na pasy.
Gumowe płyty, sznury, wężu etc.

ogniotrwały opakunck w płytach i sznurach.
ssBlclane z stacyi Dr. Delbrtlcka w Berlinip.

Smarownild Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłusaioa: stniy do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9o%).
Worki do zboża. (126)

na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów.

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyałnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako nąjtańszy 1 wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki U^otoeki i Hp.

Zamówienia miejscowej! zamiejscowe

przyjmuję każdego czasu (806)

Teodor Tuszewski, rybak,
Sapleżyński plac nr. 7._____

Cukierki na Chojnę
w prześlicznych nowych wzorach, 
znakomite w smaku, skrzynkę zaw.

.',<)(> sztuk, (736) 
między któretni jest bardzo dużo cze
kolady przes. dobrze zapak., za za
liczką tylko 3 m. Skrzynki nie obli
czam. Przy większ. ilość, wys. rabat.

R. O. Dietrich,
Drezno - Plauen____

Poszukująumieszczenia od stycznia:
Nauczycielka muzykalną 

Niemka-katoliezka, bardzo biegła Wi 
francuzkiem. (813/

Bona
Niemka-katoliezka, mogąca udzielał: 
początków nauki.

^Nauczycielka egzam.,
muzykalna na/600 marek pensyi.

R. M. Kaczorowski,
Płac Wilhęiniowskl nr. 10, na- 

rożnlk ul. Rycerskiej.

Gospodyni
gotująca wykwinknie, smacznie, o- 
szczędnie, obeznana z gospodarstwem, 
praniem i prasowaniem, posiadająca 
chlubne świadectwa, licząca lat 30, 
skromna* i przyzwoita,, szuka umie
szczania za najskromniejszem wyna
grodzeniem. Oferty prosi Rozalia 
Zybert, ulica Teatralna nr. 5 
w Poznaniu ___________ (805)

z porządnśj familii władający pol
skim i niemieckim językiem, znajdzie 
natychmiast miejsce w handlu ko- 
kolonialnym. win i cygar. (8.8)
«T- ATYTodet,

_____ Zbąszyń (Bentschen).

(•••••••••••••••••I
Hotel de Berlin

przez krótki czas 
jutro 30 go listopada i aż 

do 1 grudnia r. b.
nieodwołalnie

o, godzinie 2, 3, 4, 5 i 6.
Jedyne przedsta

wienia prawdziwe
go rzeczywiście podziw 
wzbudzającego _ (757)

najnowszćj konstrukcyi. 
Wstępne przy kasie 1 m.

Uczniowie i dzieci po 50 f. 
W sprzedaży biletów na mie
ście w handlu cygar pp. H. 
Lindan i Winterfeld przy 
pl. Wilhelmowskim i p. M. 
Radt, St. Rynek 71 po 80 f.Ä rvau i

N««»
¡5a53BH5HSH5a5H5a5a5£555H5a525H5H5H5E5H5E5B5S

S Paulina Lucca Filip Forsten B
R Jan Albert Cesek
- Koncert na sali Lamberta

w poniedziałek dnia 1 grudnia o godzinie 7% wieczorem.
Bilety po 4 i 1.50 m. u pp. Ed. Bote & G. Bock. (810)

Redakcją odpowiedzialny Masłąw dworski ? Hosnania, -- Nakładew i cztionkaw’ Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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